
.1« 189 - Rocznik XHl. Niedziela, 20 sierpma 1811
u HUK;«

¿yf w»»*** Mtefiafełt w Poznaniu.
ld.uiBwtrac) i i ekapod. Plac ilhclmowgki No. 8. 
Biriro redakcyi : róg ul. Rycerskiej iś. Marcina ^o. 67.

Dziennik Poznański
-^shodai cod siennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświ^tnych.
gi-.smpiarłe l ojedyńcze sprzedają si< w okspedycyi 

po 2 sęr.
Cena »głoszeń i Inseratów:) 

aj wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr (inci. tłóm,)

Lisij
_-edftkcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO;
i Adminiatrscya Dziennika „Krai.“ — W Paryżu (przynnu.in przedpłatę

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Włoszech 28 fr., w Rzymie 
30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr , w Turcji 

28 fr., w Ameryce 8 dok 
P&edptfcta i ogiósz&jtfp

przyjmuje się w eksfe iyeyt; pwedpiurę' pr&yi.otu • 
w monarchii piuakiej oraz w paós^wacij do związku 
pecetowego niemiecko-auatryack. należących urzędy 
pocztowe. W' innych krajach zttś tylko nasze ajćc. 
tury., za których pośrednictwem (?ob. .vik; można

także przesyłać ogłos?-oaia do ekśp. Qżi‘Su..Po»n~

nadsyłane zedakeyl ne »wracają sfę i 
6i iascdorK/.

We Wrocławiu: Jenke ÿ Sartnghausen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Aduiniatrscya Dziennika „Kra,,“ — W Paryżu (przyjmują przedpłatę Librairie du Lureinb&urg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Pont de Lndi 1. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 3 Little Nowjn-t Street. Lei ester Bqmre W. C. — Aleoeiye dit t N-> caty Fr iac7ą w Paryżu pp. Haoas, Lafitte, Bullier ç Coup. Place de la Bourse No. 8. —
W Hamburgu. Frakfnycie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiednia i Bazylei Runenstein Sr Vogler. — W Berlinie: Rudolf tfosse, Nr. Friedrchstrasse 60, A. Reteweyer, 3. Albrecht, Taubeustrasse 31 — W Bremie. E. Schlotte. — W Lipsku: Æwpeniwsz Fort, Sachse 
fr Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube $• Comp. — w Wrocławiu^ Priebatsch, Ring — w Buku, S>. Baiotiski, w Bydgoszczy: Tomas Sniegoeki w iłoieznie- d. Wi-rztncki » Inowrocławiu : A. Kryszewski, w Kostrzynie: Swoboda, w Krotoszynie: Ludwik

Ciemierslęi, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, Zł Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

POZNAN, 19 sierpnia.
W zgromadzeniu narodowém francuskiém rozpo­

częła się w czwartek owa wielka walka parlamentarna 
pod względem przedłużenia pełnomocnictw p. Thiersa. 
Do wniosków deputowanych Riveta i Adneta, z któ­
rych pierwszy domaga się przedłużenia pełnomocnictw 
pana Thiersa i utrzymania rzeczypospolitój jako formy 
rządu francuskiego, a zatém trzyletniego modus vivendi, 
a drugi życzy sobie po prostu usunięcia paktu z Bor­
deaux, dodał trzeci wniosek deputowany Chambrun, 
o którym wczoraj na tóm miejscu obszerniéj się rozpi­
saliśmy. Wniosek ten jest wnioskiem pośredniczącym, 
mającym pogodzić stronnictwa w opozycyi ze sobą po­
zostające. Z jakiemi atoli trudnościami rozwiązanie 
kwestyi téj jest połączone, najjaśuićj się pokazuje z te­
go, że do komisyi składającćj się z 15 członków, która 
wysadzoną została celem zbadania różnych wniosków 
dotyczących téj kwestyi, wybrano dziewięciu przeciwni­
ków zamierzonego przedłużenia. Lubo podług Siècle’a 
kompromis nie stracił jeszcze wszelkich szans przyjścia 
do skutku, to jednakże pogłoski zamieszczane o téj 
kwestyi w dziennikach paryzkich wykazują nadzwy­
czajny zamęt w wszystkich stronnictwach w sprawie 
téj, od któréj pomyślnego rozwiązania, rzec można, 
zależy Francyi wewnętrzny spokój i rozwój. Podług 
Vérité, radził hrabia Paryża swym zwolennikom, ażeb ' 
głosowali za wnioskiem prawicy. Bien Public donosi 
z drugiéj strony, że u pana Rouhera odbywają się od 
niejakiego czasu zebiania zwolenników stronnictwa bo- 
napartystowskiego, na których zajmowano się również 
rozwiązaniem kwestyi konstytucyjnéj. „< »bmyśliwano 
mianowicie środki, za pomocą których możnaby pozy­
skać poparcie robotników.“ Kwestya ta zatém hie jest 
już uważaną w kołach monarchicznych za kwestyą ogól­
nego, f ez stronnicz go interesu, co niezawodnie uwa­
żać pozwala zgodę parlamentarną za nadzwyczaj trudną 
a nadspodziewany jaki rezultat umożebnić może. Ave­
nir National radzi zgromadzeniu, ażeby odroczyło 
ćałą kwestya aż po feryach; w takim razie miałby ka­
żdy deputowany czas zoryentowania się pod względem 
usposobienia swych wyborców, coby zgromadzeniu nad­
zwyczajnie ułatwiło późniejszą decyzyą. Na to zauwa­
żają inne dzienniki, że naprężenie jest za wielkie, 
ażeby rozstrzygnięcie mogło być bez niebezpieczeń­
stwa od ac ane na dłuższy czas, a Journal des 
Débats dodaje, że ustanowienie we Francyi rze- 
czypospolitéj spotyka na więcćj przeszkód, niż o tém 
zwolennicy jéj kiedykolwiek marzyli. — Prawica zresztą 
zgromadzenia narodowego zdaje się rozwijać niezmor­
dowaną czynność w zamąceniu sytuacyi. Organ jéj 
Patrie zaczepiał na przykład przez kilka tygodni 
w codziennych artykułach ministerstwo dla tego, że 
p. Ranc, były członek komuny, a teraz rady municy- 
palnéj nie został aresztowany, w skutek czego wystó- 
sowaną tćż została rzeczywiście interpelacya w zgro­
madzeniu narodowém, na którą minister wojny odmownie 
odpowiedział. Paris Journal wspomina prócz tego 
o pogłoskach co do nowego przesilenia ministeryal- 
nego, które wiçcéj odpowiadałoby życzeniom prawicy 
niż rzeczywistemu położeniu rzeczy. Podług przytoczo­
nego dziennika, ma być zamiarem pana Thiersa pozbyć 
się resztek rządu wrześniowego.

Do rozlicznych pogłosek, krążących o kwestyi ewa- 
kuacyi, dodać należy, że jeden z wersalskich korespon­
dentów do Indépendance Belge zapowiada podróż 
pana Pouyer-Quertier do Gasteinu. Francuzki minister 
skarbu zamier/a traktować z kanclerzem niemieckiego 
państwa w kwestyi ewakuacyi.

Prasa austryacka zajmuje się teraz głównie wybo­
rami do sejmów krajów koronnych. Organy stronnictwa 
konstytucyjnego, czyli centralistycznego napominają 
swych zwolenników, ażeby dokładali wszt lkich usiłowań 
celem przeprowadzenia swych kandydatów. Mn éj pra­
cują stronnictwa decentralistyczne. — Jako odpowiedź 
na pogłoski rozsiewane otrzymują dzienniki wiedeńskie 
telegram z Pesztu, że hrabia Andrassy ani otrzymał ani 
żądał od hrabiego Hohenwarta stanowczych zapewnień 
dualistycznéj podstawy konstytucyjnéj. Węgierski rząd 
przyjąłby wszelkie zmiany w konstytucji austryackiéi, 
pod warunkiem, że uskutecznią się takowe na drodze 
konstytucyjnéj i że traktowanie spraw wspólnych pozo­
stanie nietkniętćm. Zapatrywania się dzienników cen­
tralistycznych, jakoby ugoda z krajami koronnemi ob­
chodziła i węgierską konstytucyą, nie podzielają w 
Peszcie.

Sposobami przyszłego wyboru Papieża po śmierci 
obecnie panującego Piusa IX. zajmowały się już wielo­
krotnie dzienniki włoskie. O nowéj wersyi donosi teraz 
Giornale di Roma, podług któréj, co tu jako curio- 
rum powtarzamy, odbyć się ma najbliższy wybór Pa­
pieża przez powszechne głosowanie a to podług pro­
bostw. Listy mają nadsyłać biskupi a rezultat głosi 
konklawe Do wiadomości téj, nieprawdopodobnie 
brzmiącćj, dodaje pomieniony dziennik, iż taką jest 
wola Piusa IX.

Wiedeńska Presse otrzymała z Monachium tele­
graficzne doniesienie, że przybyć tam monsignore Nardi, 
ażeby jeszcze ostatni raz próbował z polecenia Papieża 
skłonić Doellingera do przyjęcia dogmatu nieomyl­
ności.

Times donosi, że car moskiewski zapewnił fran- 
cuzkiego ambasadora, jenerała Lefio, przy sposobności 
wręczania przez niego pism uwierzytelniających, że po­
między Rosyą a Prusami nie istnieje żaden układ. Je­
nerał Lefio bardzo ma być zadowolniony z przyjęcia, 
jakiego doznał.

Zwracamy w końcu uwagę czytelników na poniźćj 
zamieszczony list z Petersburga, który nowe rzuca świa­
tło na stósunki prusko-moskiewskie.

Szkoła wieczorna w Poznania. uchali czeladnicy i majstrowie z zachwytem pana 
Tadeusza, a nawet Słowackiego Balladyny. Czy­
tanie doborowych poezyi polskich w szkole wie­
czornej przyniesie zdaniem naszćm znakomite owo­
ce pod względem umysłowym, moralnym i języko­
wym. Mickiewicza pau Tadeusz, utwory Karpiń­
skiego, Kochanowskiego, Krasickiego, Lenartowicza 
byłyby najodpowiedniejsze.

Nauka czytania w ten sposób udzielana roz­
budzi w uczniach zamiłowanie do czytania w ogóle 
i wtedy dopiero będzie na zasie zakładanie biblio­
tek ludowych, które obecnie często wielkim ko­
sztem stworzone, nie dopomagają ogólnemu wy­
kształceniu, bo nikt nie zagląda do nagromadzo­
nych na zakurzonych pułkach książek.

Jak nauka czytania ma ¡służyć do ogól­
nego wykształcenia uczniów, tak|i nauka pisania 
w szkole wieczornśj ma mieć na celu nie tylko 
nauczyć ucznia poprawnie i kaligraficznie pisać, 
ale i zwiększyć jego zasób wiadomości. Dyktanda 
powinny służyć do upewnienia w pamięci uczniów 
tych wiadomości, których w godzinach czytania 
nabyli. Samo się przez się rozumie, że czytać 
i pisać ma się uczyć nie tylko po polsku, ale i po 
niemiecku. Celem zaś, do jakiego dążyć należy, 
jest, aby każdy uczeń nauczył się jasno wyrażać 
na piśmie swe myśli i uczucia.

W rachunkach należy w pierwszym oddziale 
powtórzyć pensum szkoły elementarnćj, we wyż­
szym zaś urządzić kurs prostćj buchalteryi i tych 
rodzajów rachunków, jakie są potrzebae dla prze­
mysłowców. O nauce matematyki, technologii lub 
chemii oczywiście na dzisiaj mowy być nie może, 
potrzeba to zostawić przyszłości. i

Pozostaje nam jeszcze nauka moralności, ge- i 
ogrtfia i rysunki. Zasady religijne powinny być 
znane już uczniom szkoły wieczornśj, gdyż reli­
gijne wychowanie szkoły elementarnej kończy się 
spowiedzią, do którśj przystępujący muszą być 
obeznani z zasadami wiary. Nauka moralności 
zatem ma mieć na celu rozwijanie prawdziwie re- ; 
ligijnego usposobienia i kształcenie charakteru. ’

Z geografii przedewszystkiem należy uczyć , 
geografii W. Księstwa Poznańskiego, Prus Zacho- ; 
dnich i Szląska obszernie i dokładnie, a w ogól- ■ 
niejszycb zarysach geografii prowincyi i krajów J 
sąsiednich, z któremi mamy najwięcćj stósunków. i

Nauka rysunków,! będąca podstawą każdej 
wyższśj techniki, zasługuje na szczególną pieczę ■ 
w szkole wieczornśj mięjskićj, przeważnie przemy­
słową młodzież kształcić mającej Oczywiście, że 
tutaj ściśle ograniczyć pensum nie można, gdyż 
z pewnością w niejednym przypadku od począt- , 
któw zacząć będzie trz ba, a dążyć należy do jak ■ 
najdoskonalszego wykształcenia ucznia. Tu nau- , 
czyciel sam musi ocenić i zdolność ucznia natu­
ralną i już wypracowaną jego zręczność i na tym 
fundamencie kierować jego dalszem kształceniem.

Korzystną byłaby nauka śpiewu, lecz nie 
chcemy zbytecznie rozszerzać planu, zwłaszcza, że 
istuiejące tutaj Towarzystwa śpiewu mogą pod tym 
względem zastąpić szkołę. Nauka fizyki, mecha­
niki, modelowania, jakkolwiek potrzebne przemy­
słowcom, nie mogą wejść w zakres szkoły wie­
czornej i nie można się nawet łudzić, aby kiedy- 
bądź do nićj się dostały. N e tylko fundusze, lecz 
już i czas ograniczony do godzin wieczornych naka­
zuje nie rozszerzać zbytecznie planu nauk i co 
najpotrzebniejsze postawić na pierwszćm miejscu.

Takim jest plan nauk wypracowany przez ko­
misyą z Towarzystwa przemysłowego wybraną. 
Nie jest on zbyt obszerny, ale jeżeli zostanie wy­
konanym, jeżeli rzeczywiście uczniowie nauczą się 
wszystkiego tego, co plan zakreślił w szkole wie­
czornej, to spełni ona swoje zadanie, gdyż zaopa­
trzy uczniów swych w te wiadomości, które im są 
nieodbicie potrzebne; nie nauczy ich tćj lub owej 
technicznśj zręczności, ale nauczy go myśleć 
i czuć!

Jak tedy urządzić szkołę, żeby odpowiedziała 
wymaganiom planu? Zapatrywanie nasze na tę 
kwestyą podamy w najbliższym artykule.

II.
Przed tygodniem staraliśmy się teoretycznie 

udowodnić ogólną potrzebę szkoły wieczornej, ma- 
ją"ćj na celu uzupełnienie ogólnego wychowania 
młodzieży pracuj ącćj, a nie wykształcenia jej li’ 
w pewoćj technicznej zręczności, odpowiedniej po­
trzebie praktycznej. Za zdaniem naszem przema­
wia przecież nie tylko teorya, ale i doświadczenie 
lat ostatnich. Po kilkakroć usiłowało Towarzy­
stwo przemysłowe utworzyć tego rodzaju szkołę, 
a gdy próby się nie powiodła, posyłało uczniów 
do szkoły rysunkowej przez tutejsze Towarzystwo 
politechniczne założonej; w istnięjącćm tutaj da­
wniej Towarzystwie młodych przemysłowców roz­
poczęto nawet przeszłej zimy udzielać naukę w go­
dzinach wieczornych. Szkółki te jednak, nieoparte 
na dostatecznych funduszach, lub tćż nie mając 
ich wede, wnet podupadły, a ściśle techn czna 
szkoła Towarzystwa politechnicznego nie odpowia­
dała obszerniejszemu zadaniu szkoły wieczornej. 
Usiłowania więc te nie przyniosły owocu, ale wy­
kazały jasno potrzebę szkoły. Na pogadankach 
więc Towarzystwa przemysłowego podjęto tę spra­
wę, a następnie wybrano komisyą, której polecono 
zbadać gruntownie, jaką winna być taka szkoła, 
czego i w jaki sposób należy w nićj uczyć i ja­
kim sposobem znaleść środki, żeby nie tylko ją 
stworzyć, ale i stały byt jćj zapewnić. Komisya 
ta starała się "najpierw rozwiązać pytanie, jakim 
niedostatkom w wychowaniu pracującej młodzieży 
poznańskiej ma zapobiedz projektowana szkoła i ja­
kiem musi być stósownie do tego jej zadanie. Za­
patrywania komisyi pod tym względem wyłożyli­
śmy w poprzednim artykule. Następnie zaś zasta­
nawiała się komisya nad planem nauk, nad urzą­
dzeniem szkoły i nad sposobem zebrania potrze­
bnego funduszu.

Ponieważ szkoła wieczorna ma uzupełnić wy­
kształcenie elementarne, potrzeba zatem rozpocząć 
w nićj naukę od czytania i pisania. Nie mówimy 
tu o pierwszych rudimentach tych nauk, gdyż te 
musi koniecznie już posiadać uczeń, który będzie 
chciał uczęszczać do szkoły wieczornej, lecz mó­
wimy tu o czytaniu logicznóm i pisaniu ortogra- 
ficznćm i kaligraficznóm. Czytanie przytćm tóm 
ważniejsze musi zajmować miejsce w planie nauk, 
że ono może jedynie pośredniczyć w nauce w ogóle. 
Czytając wspólnie wybrane przez nauczyciela ksią­
żki, lub ustępy z dzieł do czytania ułożonych, 
jakiemi sę „Wypisy,“ „Wybór prozy“ itd. mogą 
uczniowie najłatwiej zapoznać się z najootrzebniej- 
bniejszemi im wiadomościami z bistoryi natural­
nej, fizyki, bistoryi i geografii. Jednocześnie bę­
dzie mógł i powinien nauczyciel korzystać z tćj 
sposobności, aby w uzaniach kształcić poczucie 
moralne i rozwijać popędy szlachetne. Znajdowa­
nie się w jednśj i tej samći klasie uczniów więcśj 
i mnićj rozwiniętych bynamniej temu nie stanie 
na zawadzie. Niechaj ci, którzy najmniej umieją, 
czytają głośno i logicznie z wyrazem świadczą­
cym o zrozumieniu przedmiotu; zdolniejsi i ci, 
którzy już dalćj postąpili, niechaj opowiadają treść 
przeczytanego ustępu, a gorliwy nauczyciel niech 
wspiera te ćwiczenia rozbudzających się umysłów, 
niech ciągłemi objaśnieniami uzupełnia książkę 
i budzi ciekawość uczniów.

Do tak pojmowanćj nauki czytania tćm więcej 
przywięzujemy wagi, ile że uczniowie szkoły wie­
czornej nie będą mogli uczyć się wedle zwyczaj­
nej szkólnej metody, nie może tam być mowy | 
o uczeniu się na pamięć od godziny do godziny 
i recytowaniu nauczonego pensum. Dwa względy 
stoją takiemu sposobowi nauki na przeszkodzie, 
wiek uczniów, którzy nie będą już dziećmi, ale 
młodymi ludźmi, a potćm zatrudnienie ich po za 
szkołą, które im nie dozwoli dużo c<.asu poświę­
cać na przygotowanie się na lekcye. Uczniowie 
szkoły wieczornśj muszą się wszystkiego nauczyć 
w szkole samćj, a tego tylko dokażą czytając wspólnie 
jak najwięcćj. Uczniom bardziej rozwiniętym, któ­
rzy będą umieszczeni w osobnym oddzielę, może 
nauczyciel dać do czytania dzieła poważniejsze hi­
storyczne lub nauki przyrodzone traktujące, a na­
wet poezye. Mówimy to na seryo i nawet za ko­
nieczne uważamy czytanie poezyi w szkole wie­
czornej.

W szkołach niemieckich tego rodzaju czytają 
wszędzie utwory Moesera, Jmmermanna, a nawet 
Wilhelma Telia przez Schillera i Hermanna i Do­
rotę Goethego.

W Towarzystwie przemysłowćm toruńskióm

Poznańczycy nader liczny w wycieczce do Lwowa bior^ 
udział; samo miasto Poznań dostawi, miało kilkudzie" 
sięciu uczestniczących. Natomiast wtorkowy numer 
Dziennika wcale inną podaje nam cyfrę. Czyżby 
rzeczywiście Poznańskie zasługiwać miało na zarzut, że 
tak głęboko ugrzęzło w jeduostronnśm pielęgnowaniu 
tego, co ma być dźwignią bytu naszego, — że utonęło 
w rozwijaniu materyalnych interesów do tego stopnia, 
iż trudno mu oderwać się od kantoru i sochy, iż żało­
wałoby wydać kilku talarów na pokrzepienie ducha, iż 
w ogóle nie zdolne już wznieść się do polotu w wyż­
szych, idealniej szych sferach?... Nie, na to nie zgodzę 
się. Inne tam musiały zajść, lub istnieć już przyczyny, 
słuszne niezawodnie i sprawiedliwe, choć inne dochodzą 
mnie pod tym względem wiadomości, których jednakowoż 
nie będę podawał, uważając je za domysły tylko. Jak­
kolwiek bądź, dość to przykre robi wrażenie, a zdaje 
się nawet dość być charakterystyczną, że nie wszyscy 
nawet członkowie komitetu poznańskiego, którzy innych 
do wycieczki zapraszali, wzięli w niśj udział?. Wszakże 
i tu usprawiedliwiające zachodzić mogą okoliczności, bt ć 
i Smolka przecież dla ważnych interesów prywatnych nie 
wytrwał usąue ad finem lwowskich festynów, lecz wi­
dział się zniewolonym opuścić miłych gości. O wiele gorzśj 
jednak od Księstwa spisały się nasze Prusy. Mówią, 
że nie są one reprezentowane ani przez jednego nawet 
uczestnika w wycieczce. Przypisują to okoliczności, 
że nie było tu komitetu nakształt poznańskiego. Ko­
mitet lwowski zaprosił był wprawdzie, jak mi z dobrze 
poinformowanego źródła wiadomo, pp. Rakowicza w To­
runiu i Danielewskiego w Chełmnie, by utworzyli oso­
bny komitet na Prusy; ale komitet poznański zaczął 
właśnie wówczas występować już jako komitet na Po­
znańskie i Prusy, tak że tworzenie osobnego tu ko­
mitetu zdawać się mogło nietylko zbytecznśm, lecz na­
wet szkodliwśm, bo gmatwającćm sprawę.

Co do samego przyjęcia naszych turystów, to ser­
deczność, z jaką witano jch w Tarnowie i Lwowie, wy­
nagrodzi im chłód, jaki względem nich okazał Kra­
ków, gdzie, jak się wyraził ktoś, kogo sprawa wycie­
czki bardzo interesuje, nawet katar p. Rajskiego stał 
się zaraźliwym. Kraków obawiał się snadź, by nieco 
serdeczniejsze i gorętsze powitanie nie pozbawiło go 
zwykłego spokoju, by nie odjęło mu to jego barwy ary­
stokratyczni ; a może tćż zadokumentować chciał przez 
to swą odrębność jako ’Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego, boć przecie ostateczny cel wycieczki był Lwów, 
a Lwów leży w Galicyi.

Na jednóm z ostatnich posiedzeń reprezentantów 
miasta Torunia poruszono kwestyą, rychło mośt stały 
przez Wisłę w miejsce zerwanego przez powódź' tego­
roczną zostanie wykończony. Wedle sprawozdania bu­
downiczego, który intermistycznie sprawuje obowiązki 
budowniczego miejskiego,, ma to nastąpić do 20 paździer­
nika, tak że około tego czasu most oddany będzie do 
użytku publicznego; tylko robota około izbic dłużćj 
jeszcze nieco potrwa.

Dla przyszłego stałego budowniczego miejskiego, 
który wedle nadeszłego tu w skutek zapytania repre- 
zentacyi miasta rozporządzenia rejencyi w Kwidzynie 
posiadać ma kwalifikacye królewskiego budowniczego 
powiatowego, wyznaczyła taż reprezentacya 1200 tal. 
rocznćj pensyi.

Na posadę pierwszego burmistrza rozpisze repre­
zentacya nowy konkurs w skutek niedostatecznych 
zgłosztfi ukwalifikowanych kandydatów (zgłosiło się ich 
było razem sześciu). By lepszy niż przy pierwszym 
konkursie osięgnąć skutek podwyższono pensyą pierw- 

: szego burmistrza z 1500 na 1800 talarów.

JPetershurg, 4 sierpnia.
(Powrót cara. — Stósunki z Prusami. — Manewra. — Gołos 
o Prusach. — Mowy obrońców w sprawie Nieczajewa. — Spaso- 
wicz.— Iwanow.— Żmudzin.—Druga serya sprawy nieczajewskićj. 
.—Cele i dążności spiskowych.—Zastósowanie teoryi prawa o ka- 
'■ rze cielesnói do praktyki. — Pożary, cholera, morderstwa.)

(G.) Cała rodzina carska wróciła do Peterhofu. Cze­
kają przybycia króla greckiego z żoną.

Stósunek Prus do Rosyi staje się coraz zawilszym.
Jest w tćm coś ciemnego, niezrozumiałego. Wspomnia­
łem już, że spóźniony przyjazd cesarza Wilhelma i nie­
widzenie się z carem w Ems zrobiły tu wrażenie. Na­
stępnie, jak wiadomo, czekano z pewnością przyjazdu 
cesarza Wilhelma do Petersburga na wielkie manewra 
krasnosielskie, a nawet sztabowi oficerowie marzyli już 
o krzyżykach pruskich; dziś nie ma o tćm i mowy. Ma­
newra rozpoczęły się, a podług zakresu daleko szersze 
i dłużćj trwające niż dawnićj. Wszystko tu przybiera 
groźną postać. Następca zaledwo przyjechał z Hopsalu 
nie wstąpił nawet do pałacu, lecz zaraz udał się do obo­
zu. Tak s mo car przenocował tyiko w Peterhofie i na­
tychmiast odbył przegląd morskiśj flotyłi w Kronszta­
dzie, a następnie rozpoczęły się manewra, które trwać 
mają do końca sierpnia, poczćm car uda 
Kaukaz.

Ale wróćmy jeszcze do stósunku z Prusami. Od 
czasu kiedy jenerał Szydłowski, główny zwierzchnia 
cenzury, w grudniu roku zeszłego wezwawszy do siebie 
wszystkich redaktorów pism czasowych, oświadczył im 
w. lę cara, ażeby zaprzestali nieżyczliwych odezw i po- 
łajanek Prus, jakie trwały przez cały czas wojny, gdyż 
cesarz Wilhelm najlepszy przyjaciel i sprzymierzeniec 
cara. Gołos ziedział cicho, a jako najwiernopoddan- 
niejszy z oreanów fcutejszćj prasy przerzucił się od razu 

, i nawet czasami marzył o wielkich korzyściach dla Ro­
syi ze związku z Prusami. Cała nienawiść wymierzoną 

; była przeciw Austryi. Dziś zaś, po powrocie cara, Go­
łos zaśpiewała co innego.

i Zdania pism czasowych tutejszych wkwestyach po­
litycznych nie mogą mieć wielkiój doniosłości, ale Go­
łos ma środki zwąchania, gdzie raki zimują. P. Kra-

I jewski, jak wiadomo, wierny sługa i zausznik Milutma, 
i ministra wojny. Z łaski Miłutina p. Krajewski pobiera 

dotąd 12,000 rubli subsydii od rządu; nadto zięć jego

się na

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi gimnazyalnemu Wortmannw Bielefeldzie 

nadany został tytuł nauczyciela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Toruń, 16 sierpnia.

(Udział w wycieczce Księstwa a Prus. — Przyjęcie w Lwowie 
a Krakowie. — Sprawy miejscowe.)

(Fg.J Prywatne wiadomości donosiły nam tu, że
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żydek bardzo zręczny, Feigin wykonywa rozmaite zlece­
nia ministeryum wojny w rozmaitych dostarczeniach, 
budowli itd., a to bez kaueyi, nawet nieraz bez licyta- 
cyi, na-warunkach bardzo dogodnych—wzbogaca się więc 
i dzielić się musi z teściem. Wiadomo wszystkim, źe 
przed kilku laty Peigin zapłacił za Krajewskiego 70,000 
rubli dawniejszych długów. Wspomnieliśmy o tóm je­
dynie dla tego, ażeby przekonać, że Krajewski z łatwo­
ścią może wywąchać usposobienie polityczne dworu.

Otóż Gołos znowu wywrócił koziołka i właśnie 
we wczorajszym numerze bez ogródek mówi o niepe­
wnych i zdradliwych stósunkach z Prusami. „Dość jest 
przypomnieć sobie — powiada Gołos — wypadki osta­
tnich lat dziesięciu, ażeby się przekonać, że przez cały 
ten czas hasłem Prus była jedna i ta sama gra: zape­
wnić sobie związek przed zwycięstwem, i zerwać ten 
związek, skoro zwycięstwo odniesione. Alboż w r. 1862 
Prusy nie weszły w nierozerwany związek z Austryą 
przeciw Danii, a w r. 1866 alboż nie zawiązały takie­
goż związku z Vf lochami przeciw Austryi? Alboż w r. 
1870 nie starały się Prusy wejść w ścisły związek z Ro- 
syą? Dziś zaś, kiedy Prusy odniosły zwycięstwo a to 
zawdzięczać muszą prawie wyłącznie zachowawczej poli­
tyce Rosyi; — alboż już nie starają się wejść w zwią­
zek z Austryą przeciw Rosyi, tj. przeciwko panslawi- 
stycznym tendencyom, jakie jój przypisują zagraniczne 
pisma?“

Gołos następnie sięga głębićj; sądzi on, źe Prusy 
upojone ostatniemi zwycięstwami marzą dziś o tóm, 
ażeby wrócić do stanu rzeczy, jaki był przed r. 1859, 
przyrzekając Austryi powrót Lombardo-Wenecyi jako 
nagrodę za wspólne działanie, zajęcie Rzymu dla osła­
bienia Włoch i uspokojenia katolików w nowóm cesar­
stwie. Kończy zaś zapytaniem: „Alboż nie zrozumie na­
reszcie Europa niebezpieczeństwa, jakie wynika z podo- 
bnój polityki i czyż nie czas już zawiązać przeciwko po­
dobnym machinacyom ligi „„powszechnego bezpieczeń­
stwa?““

Trzeba przyznać, że wiele w tóm jest prawdy, i źe 
domysły Golosa wcale nie są mrzonką.

W końcu ostatnie wypadki przekonać mogły ka­
żdego, źe żyjemy w epoce nadzwyczajności i niespo­
dzianek. Jeżeli na początku bieżącego roku wojna z 
Austryą zdawała się być nieuniknioną, kto wie jeszcze 
jaki obrót weźmie polityka europejska w końcu tegoż 
roku.

W sprawie Nieczajewa mowy obrońców, szczególnie 
księcia Urusowa, Spasowicza i Artenjewa, zwracają na 
siebie powszechną uwagę. Wielka zasługa księcia Uru­
sowa, bo on pierwszy wpadł na myśl przekonać sąd, 
że to był nie spisek ale tajne towarzystwo.

Spisek przeciwko carowi i jego rządowi uważany 
jest jako pierwszorzędne przestępstwo polityczne, podle­
gające karze śmierci, gdy przeciwnie tajne towarzystwo 
zalicza się już do drugorzędnych. Sąd właśnie uznał tę 
sprawę za tajne towarzystwo i przez to znalazł sposób 
złagodzenia wyroku. * .

Mowy Spasowicza, szczególnie jedna, w której po­
równywa Polaka i Rosyanina, dając charakterystyczny rys 
je’nego i drugiego, narobiły tu hałasu. Niektóre ga­
zety mają mu za złe, że podniósł Polaka do apoteozy 
a Moskala cisnął w błoto, a nawet i śród publczności 
wielu jest takich, którzy nie mogą przebaczyć temu 
prawosławnemu Polakowi w ruskiój skórze, jak tu na­
zywają Spasowicza. — Gołos zaś wystąpił z denun- 
cyacyą najnikczemniejszą, usiłując nadać tój mowie 
barwę polityczną, nieprzyjazną rządowi. Ażeby uoso­
bić swoje demokratyczne marzen’a — mówi Spaso- 
wicz — Polak przywodzi na pamięć przeszłość swo­
jego narodu, przeszłość, która zawiera w sobie wiele 
takiego, co i dziś porusza serca spółczesnych. Ta 
przeszłość staje przed jego oczyma w purpurze i zlo­
cie, w dziwnój wielkości... itd.“ Przeciwnie mówiąc 
o Rosyaninie, dowodzi, że ten nie mając zadnój prze­
szłości, a w nagiój, biednój i suchój dzisiejszości widząc 
Btep niezmierny, po którym dobrze jest pobujaó, ale 
nie ma gdzie zatrzymać się, musi w końcu zostać ra­
dykalistą....

Spasowicz Włodzimierz urodził się w Mińsku lite­
wskim, gdzie ojciec ego był inspektorem urzędu zdro­
wia (wraczebnaja uprawa), znany jest od dawna jako 
człowiek pod każdym względem postępowy. Z tóm, że 
jest Polak, chociaż prawosławnego wyznania, Spasowicz 
bynaimniéj się nie tai i oświadczał to publicznie.*) 
W literaturze polskiój Spasowicz znany jest jako tłó- 
macz kilku dzieł treści historycznój, nadto był współre­
daktorem „Słowa“ Ohryzki. Czas jakiś był on profeso­
rem prawa w uniwersytecie petersburgskim i napisał 
po rosyjsku wyborny: „Kurs prawa kryminalnego.“ 
W czasie rozruchów uniwersyteckich znalazł się bardzo 
uczciwie trzymając stronę młodzieży, przez co musicł 
opuścić katedrę i został adwokatem. Nic więc dzi­
wnego, że Kątków i Krajewski rzucają na niega po­
ciski.

W ogóle nie tylko Spasowicza ale wszystkie pra­
wie mowy obrońców są nacechowane taką uczciwą li­
beralną zasadą, że stanowić będą dla Rosyi nową epokę 
w historyi sądownictwa.

Z mowy Spasowicza dowiadujemy się, że zamordo­
wany Iwanow wychowanie otrzymał i młodość swoję 
przepędził na Żmudzi.

W izbie sądowój już się rozpoczął dalszy ciąg pro­
cesu Nieczajewa. Jest to druga serya, w której 33 
przestępców. Imiona tych ostatnich podaliśmy już da- 
wniój. Akt oskarżenia odczytany w izbie uzupełnia 
tylko szczegóły już wiadome. Podług słów aktu Nie- 
czajew przyjechał do Moskwy po raz drugi 3 września 
1869 roku z Genewy, jako pełnomocnik od ogólnego 
rewolucyjnego komitetu i tu zawiązał tajne towarzystwo 
pod nazwą „Narodowój rozprawy“ albo „Towarzystwo 
topora.“ Główniejszymi działaczami w drcgiój seryi 
byli Dołhow, Rypman, Bielajewa i inni. Ważną tćż 
rolę odgrywał kniaź Czerkiesow. Zależąc od komitetu 
i zdając mu sprawę, tworzyli oni kółka stósując się do 
„ogólnych zasad organizacyi“, mając na celu podtrzy­
mywanie ciągłój agitacyi w narodzie, rozpowszechnianie 
proklamacyi, alarmujących wiadomości itd. Dla bezpie­
czeństwa i ażeby mieć większą dogodność w działaniu, 
towarzystwo urządziło miejsca przytułków, gdzie spi­
skowi w razie niebezpieczeństwa ukryć się mogli, zbie­
rało składki pieniężne pod rozmaitemi pozorami, zawsze 
miało zapas paszportów fałszywych, rozmaitój odzieży 
i t. d. Troszczono się tćż, ażeby spiskowi mogli być 
umieszczeni tam, gdzieby posady przez nich zajmowane 
otwierały im drogę do szerszych stósunków z ludem, 
dla ciągłego podburzania i agitowania.

Indagacye spiskowych drugiéj seryi nie mają tćj 
doniosłości, jaką widzieliśmy w opowiadaniach głównych 
działaczy pierwszój seryi. Ciekawe są wszakże wyznania, 
w jaki sposób zapatrywali się oni na główne cele to­
warzystw. Tak tp. Dołhow^ określa dążność towarzystwa, 
„ażeby za pomocą rewolucyi zyskać dla ludu samo­
rząd.“" Rypman mówi, że celem towarzystwa było za 
pomocą rewolucyi wywołać powszechny przewrót poli­
tyczny w Rosyi i podnieść klasę wyrobniczą. Klimin

powiada, że przewrót ten mógł się uskutecznić bardzo 
prędko; podstawą przyszłego rządu miało być powsze­
chne głosowanie, w zarządzie zaś największy udział po­
winien był mieć lud.

Prawo rosyjskie za dzisiejszego panowania usunęło 
karę cielesną. Nie wolno bić nawet żołnierzy, chyba 
że cała rota (kompania, oddział) na to zezwoli. W są­
dach włościańskich kara cielesna jest możebną jedynie 
za wyrokiem sądu gminnego. Policya nie ma prawa 
nikogo karaćjcieleśnie. Tak każę prawo. Ale w Rosyi 
jeszcze i dotąd pomiędzy teoryą, a praktyką ogromna 
przestrzeń. Mieliście przykład niedawno w Odesie, jak 
tam ćwiczono publicznie, obnażonych, na ulicy, pier­
wszego lepszego, łub pierwszą lepszą, | wedle fanta- 
zyi policyantów_ lub oficerów. Dziś te same sceny 
ale w sposób jeszcze okrutniejszy powtórzyły się w Bes- 
arabii. We wsi Byrnawie, Caranie (włościanie) pod- 
mówieni przez popa i żołnierza dymisyonowanego wy­
magali, ażeby im odstąpiono ziemię, którą władali na 
własność za opłatą właściwą, jak to się praktykuje 
w Rosyi. Trzeba wiedzieć, że ustawa włościańska dla 
Besarabii je t najuciążliwszą dla szlachty, a z wielu 
względów i dla caron, bo niepraktyczna i niezastóso- 
wana do wymagań miejscowości. Jest to głupi, a ra­
zem szalony utwór"Żukowskiego, ** *) sekretarza urządza­
jącego komitetu włościańskiego, zostającego pod prze­
wodnictwem W. ks. Konstantego, odgrywającego dziś 
rolę liberała. Ztąd wynikły nieporządki, a raczój zwykłe 
nieposłuszeństwo. Zesłany został niejaki pułkownik L. 
dla uspokojenia. Ten zanadto gorliwie wziął się do 
wykonania powierzonej mu misyi, bo kiedy zbitych przez 
niego przywieziono do szpitala, ci byli w -takim stanie, 
że nie mogli ani stać, ani siedzieć. Pan L. nie wahał 
się nawet bić 1071etniego starca, innym zaś własno­
ręcznie wybijał zęby, które wylatywały z kawałkami 
odkąszonych języków.

Alboż nie mają słuszności młodzi rewolucyoniści 
moskiewscy dowodząc, że tylko chyba topór w stanie 
jest ukrócić nadużycia i arbitralność carskich czy- 
nowników ?

Pożary i cholera te plagi każdego lata grasujące 
w Rosyi — wzmagają się coraz więcćj. Ale nigdy bo­
daj nie było tyła dowiedzionych podpaleń, jak obecnie. 
W samćj Moskwie, jeden i ten sam dom, kupczychy 
Stracbowej, podpalano aż 6 razy, mimo to, że śledzono 
najbacznićj. Jurjew Polski we włodzjmierskićj gub. 
spalił się prawie do szczętu. Strata ma wynosić prze­
szło 500,000 rubli. Toż samo spotkało bogate miasto 
Rżew, ale tu straty wynoszą przeszło milion rubli. Na 
Uralu palą się stepy na przestrzeni kilkudziesięciu mil, 
niszcząc wszystko po drodze. Nic okropniejszego nad 
pożar stepowy!

Niedawno w zielenińskim monasterze, w nowtła- 
dołskim powiecie, petersburgskićj gubernii wykryto 
straszne zabójstwo młodćj kobiety. Dośłedzono, że 
mordercami byli posłuszni ki klasztorni (rodzaj na­
szych braciszków, spc sobiących się na mnichów) za to, 
że cnotliwa kobieta nie cbciala uledz ich Sprośnym 
żądaniom. Gdybyśmy chcieli podawać kronikę'' najo­
krutniejszych morderstw w Rosyi — zabrakłoby miejsca 
w waszćm piśmie. Przytoczyliśmy ten fakt dla tego 
tylko, że zamierzamy później obszernićj pomówić o mo­
ralności tutejszych monasferów.

*) Ruskij Wiestnik Katkowa, oktiabr 1858, kniha 2 
str, 291.

**) Obywatel gubernii mohylewskiéj, były Polak, dziś pra­
wosławny.

14 sierpnia.
(Coup d’Etat parlamentarne. — Rady departamentalne. — Rząd 
tymczasowy zawsze w pogotowiu. — Prawo przeciw Stow. Inter- 
nacyonalnemu. — Członek onego minister Jules Simon. — Anor­
malny stosunek rządu i zgromadzenia nar. — Delegacya w Tours).

(X.) Burza, która od dawna zagrażała zgromadze­
niu narodowemu, wybuchła wreszcie na sobotnićm po­
siedzeniu 12 sierpnia. Przywódzca lewego centrum, 
deputowany Rivet, przedstawił projekt do prawa na- 
stępującćj treści: „Art. 1. P. Thiers pełnić będzie, 
ztytułem prezydenta r zeczypospolitćj fran- 
cuskićj, obowiązki które jemu były zlecone 
17 lutego 1871. Art. 2. Władza jego przedłuża 
się na łat trzy,“ — i domagał się przyznania na­
głości i natychmiastowćj dyskusyi dla tćj propozycyi. 
Równocześnie deputowany z prawicy p Adnet, prosi 
o głos i wnosi projekt brzmiący jak no stępuje: 
„Zgromadzenie narodowe, ufne . w mądrość 
i patryotyzm pana Tbiersa, przedłuża mu 
swoje zaufanie i potwierdza władzę, którą na 
niego zlało wBordeaux,“ — i również domaga się 
nagłości. P. Thiers, ze swojćj strony, prosi o jfrzy- 
znanie nagłości dla obudwóch projektów nie czyniąc 
w nich wyboru; takowa została także przyznaną 
jednomyślnie i w czwartek 17 obadwa wnioski przyjdą 
pod dyskusyą biur zgromadzenia. Jest to kwestya zbyt 
ważna dla przyszłych losów Francyi, abym się poważył 
już teraz przesądzać o rezultacie dyskusyi czwartkowćj. 
Tymczasem dwa fakta uwydatniają się w powyższych pro­
pozycjach: pierwszy, że republikanie robiąc ex abrupto 
podobny wniosek i nastawając, aby zgromadzenie przy­
stąpiło natychmiast do przyjęcia nagłości, sądzić musieli, 
że zdołają podchwycić wotum onego, czyli innemi słowy 
chcieli zrobić parlamentarny zamach staną, po­
gwałcający pakt zawarty w Bordeaux i negujący wszech- 
władztwo gł.isowinia powszechnego; i drugi, że monar- 
chiczna praw ca zamach ten odgadła, i postanowiła go 
odeprzeć, że ehce pozostać przy owć: umowie w Bordeaux 
zawartej, i że — dotąd przynajmniój — uznaje wszech- 
władztwo głosowania ludu francuskiego. Jeśliby mi 
wolno było robić w tćj mierze przypuszczenie, 'powie­
działbym, że niewątpliwie decyzja zgromadzenia zależeć 
będzie od dobrćj woli p. Thiersa, i że on najprawdopo- 
dobnićj zechce pozostać przy umowie z Bordeaux, która 
mu zapewnia w’ększą jeszcze powagę w narodzie 
i w zgromadzeniu, stwierdza władzę jego osobistą 
i nie zrobi go uczestnikiem zamierzonego zamachu stanu 
przez utrwalenie rzeczypospolitćj.

Prawo o radach jeneralnych zostało zawotowaue 
przy trzecićm czytaniu, z zastrzeżeniami względem 
niektórych paragrafów, które rząd uważał za ko­
nieczne poczynić w inferesie bezpieczeństwa Paryża 
i jedności administiacyjnćj Francyi, a na które monar­
chiści, przestraszeni sami zbyteczną radykalnością propo- 
nowanćj decentralizacyi, uznali za właściwe przystać bez 
wielkiego upierania się. Niechże ta reforma będzie — 
jak to powiadają — lekką dla Francyi i niechaj jćj mu­
nicypalne swobody prowincyi nie wyrodzą się na przykład 
w monstrualną autonomia paryskićj komuny, która ka­
zała światu wątpić przez chwilę, aby Francja potrafiła 
kiedykolwiek uniknąć despotyzmu monarchieznego z góry, 
albo tćż presyi rewolucyjno anarchicznćj z dołu, aby 
umiała rządzić się swobodami republikańskiemi, a być 
mimo to jedną, silnie zespoloną, szczerze solidarną 
i w samćj sobie potężną.

Do powyższego prawa deputowani Trtveneuc i d’Al- 
boville przedstawili zgromadzeniu narodowemu poprawki

którym doniosłego znaczenia i pewnój słuszności nie podo- : 
bno zaprzeczyć. Poprawki te brzmią mnići więcćj jak 
następuje: Gdyby rząd centralny został obalony, rada 
jeneralna każdego departamentu zbierze się niezwłocznie, 
dla przedsięwzięcia środków bezpieczeństwa publicznego 
i będzie miała prawo porozumienia się w tym celu 
z racami departamentów sąsiednich. Następnie, każda 
z rad wybierze z pomiędzy siebie jednego delegata, 
a delegaci połączywszy się w Bourges, stanowić będą 
rząd tymczasowy Francyi i t. d. — Przyznajcie, że to 
wygląda jakby na prawdziwe pan aceum przeciw wszyst­
kim coup d’Etat i przeciw hegemonii Paryża, który 
dotąd zwalał i ustanawiał rządy we Francyi, nie trosz­
cząc się bynajmnićj o zdanie w tćj mierze prowincyi 
czyli po prostu narzucał arbitralnie władzę swoją całe­
mu narodowi.

Minister sprawiedliwości p. Dufaure, przedstawił zgro­
madzeniu narodowemu srogie prawo karne przeciw stowa- 
r yszeniu „Internationale“ i przeciw fantazyom se- 
paratystowskim. Jeden z założycieli Intei nacyonała 
we Francyi p. Fribourg, wystąpił w dziennikach tutej­
szych z krytyką tego prawa. W zarozumiałości poró­
wnywa on stowarzyszenie Internationale z pier­
wotnym Chrystyanizmem i powiada, że prześladowanie 
wywoła niezawodnie ofiary poświęcenia winne idei ze 
strony wielu ze stowarzyszonych i wcześnićj lab późniój 
zapewni jego tryumf — Twierdzeniu p. Fribourga nie 
można odmówić pewnćj wzglężnćj słuszności, lec i rząd, 
a raczój rządy, mając dotykalną próbkę -dąźnośri i dzia­
łań Internacyonalu w czynach paryskićj komuny, są 
w obowiązku stawić onemu pr>wne przeszkody, aby się 
nic dać uwikłać w sieć, którą wszystko niszcząca wojna 
domowa wcześnie wykryła. Ciekawa tćż doprawdy 
rzecz, jak się w tym razie znajdzie minister oświaty 
i wyznań, p. Jules Simon, który — jak się tego do­
patrzył l’Univers — należy do Internacyonalu i ma 
porządkowy numer 606, a który — według dziennika 
le Monde, tak się wyraził niegdyś w liście do stowa­
rzyszonych: „Wierzajcie mi, że kiedy się domagałem 
z trybuny z winię ci a armii stałych, rozdziału po­
między kościołem i państwem i całkowitćj wolności 
prasy, mówiłem nie do ciała prawodawczego, lecz do 
Waszego kongresu etc.“ Położenie p. Simona w rze­
czy s;mój bardzo w tym razie zawiłe.

Wielu dobrze myślących Francuzów nie przestaje 
się niepokoić anormałnćm położ niem rządu p. Thiersa 
w obec zgromadzenia narodowego, z którćm zdaje się 
iść ręka w rękę, lubo się nie zgadza praw e w żadnym 
punkcie kwestyi społecznych i politycznych. Znany ze 
swojćj gorączkowości, szczery republ kanin, deputowany 
Guyot-Mootpayroux, pisze w tym względzie do d/iennika 
Soir: Widocznym jest w całćj Francyi zwrot opinii, 
która się już nie powstrzyma, którćj ślepy chyba nie do­
strzeże, i którćj sprzeciwiać się byłoby szaleństwem. 
Franeya, zmęczona tymczasowością, pr gnie rządu sta­
łego; ma słuszność, i nikt nie ma, prawa odmówić jćj 
tego. Jeżeli zgromadzenie narodowe chce i może jćj 
dać ten rząd, to niech daje ! Jeżeli ono dać go nie 
chce albo nie może, niech się samo usunie! Niech ono 
będzie albo zgromadzeniem narodowćm, którego rola 
już skończona, albo tćż, jeżeli się czuje na siłach, zgro­
madzeniem konstytucyjnćm, którego rola się zaczyna; 
lecz niechaj przestaoie być zgromadzeniem chcącćm ro­
bić wszystko (Toucł e-a-tout).

Przyznać należy, że wierny przyjaciel Gambetty, 
adwokat Laurier, ma dosyć dowcipu. Przywołany przed 
komisyą zgromadzenia w sprawie wypadków 4 września, 
ubawił ją opisan em delegacyi rządu obrony narodowćj 
w Tours i Bordeaux. Powiada on najpierw, że takie 
wzbudził zaufanie dla siebie ('w p. Crémieux, że ten 
w uniesieniu wdzięczności, wyrzekł doń z zapałem: „Z pi­
nem i z Amelią*} uratujemy państwo!“ Potćm, kiedy 
admirał Fourichon wziął dymisją jako minister wojny 
i zanim jeszcze zjawił się balonem G-imbetta, panowie 
Crémieux i Glais-Bizoin ubiegali się obadwa o sukcesją 
tamtego. — Wyobrażasz pan sobie, mówił pan Cré­
mieux, fizjonomią publiczności, która się dowiaduje, że 
p. Glais-Bizoin został iwnistrem wony? — Jednajylko 
twarz zad iwiłaby mnie więcćj, odparł Glais-B'izoin, 
a to tego czytelnika, któryby wyczytał w Monitorze 
„Minister wojny p. Crémieux.“ — Se non è vero 
è ben trovato.

Aresztowania nie ustają ani na chwilę. Zaonegdaj 
przytrzymano w 17 cyrkule (Batign lies) około siedm 
set osób, w sobotę zaś przeszło czterechset ujęto w cyr­
kule 4. Rząd trapi się wielką ilością więźniów w Wer 
sa!u, a mimo to liczbę ich zwiększa codziennie Kie­
dyż będzie koniec temu utrapieniu?

*) Amelja, żona pana Crémieux.

Zurich, 12 sierpnia. 
(Towarzystwo młodzieży polskiej).

(Wm) Czekając za ostatńićm posiedzeniem naszego 
towarzystwa, na którćm prezes sprawozdanie z czynno­
ści całorocznych odczytuje, dopiero dzisiaj mogę wypeł­
nić mój zamiar, iż —-jakem to w poprzednićj mćj ko- 
respondencyi przyrzekł — od czasu do czasu będę wam 
o życiu i czynnościach naszych w Zurychu donosił. Prze- 
dewszystkiem zaś podaję tutaj to, com sobie słuchając 
owego sprawozdania zanotował.

Towarzystwo nasze w bieżącym roku szkólnym 
miało 35 posiedztń, na których odczytano 21 odczytów 
naukowych, po części oryginalnych, częścią zaś z obcych 
języków tłómaczonych, po odczytach zaś tych następo­
wały niekiedy rozprawy, które stósownie do tego jakiój 
treś i był odczyt, już to żywiój, już tćż obojętniej były 
prowadzone. Każde zaś prawie z wymienionych 35 po- 
siedzoń kończyło się produkeyami sekcyi drugiój i trze- 
cićj, t. j. deki macyą i muzyką lub śpiewem.

Co do kas, to kapitał w kasie podatkowćj wynosił 
w ciągu roku 576 fr. 55 cent., które to pieniądze obró­
cono na wyn jęcie sali na sobotnie zebrania, na wypo­
życzenie fortepianu a przedewszystkićm na pomnożenie 
biblioteki Towarzystwa. Z kasy stypendyinćj rozdzie- 

f łono w tym roku 1193 fr., który to kapitał, jakem to
i już dawnićj nadmienił, z dobrowolnych składek, z pie­

niędzy nadesłanych nam z Galicji i z wieczorków dra­
matyczno-muzykalnych był uzbierany. W kasie poźy-

: czkowćj wreszcie obracano sumą 1516 franków wyno­
szącą, która to suma obecnie przy końcu roku szkol­
nego prawie zupełnie została wycofaną; powstała ona 
bowiem z pieniędzy, które niektórzy z członków towa­
rzystwa na pewien czas dla, użytku drugich złożyli.

Do ważniejszych czynności naszych w tym roku 
należą dwa wieczorki muzykalno - dramatyczne, dane 
przez Sekcyą drugą i trzecią, z których dochód 300 fr, 
wynoszący do kasy stypendyjńćj został oddany. O osta 
tnim wieczorku obszernićj j.eszcze pomówię, przedewszy­
stkićm jednak chciałbym skończyć z ową notatką, ze
sprawozdania zrobioną, w którćj jeszcze o ogólnym 
charakterze naszych zebrań jest mowa Zebrania te

■ w pierwszym zwłaszcza semestr e tego roku były dosyć
J ożywione i niemały interes budziły, w latowóm jednak
1 półroczu, co zresztą piękną przyrodą Szwijcaryi ku so-

bie nęcącą, a z drugićj strony masą roboty w p0,jt 
chnice, usprawiedliwićby można, straciły dawny cu„ 
kter i liczba członków towarzystwa ze 103 na 87 
zmniejszyła. Oto wszystko, o czóm w ogólnem SlisPra.wozdaniu prezesa była mowa; ja tutaj wchodząc 
więcćj w szczegóły jedno jeszcze nadmienię. Jak 
dzie tak i u nas nie zbywa na ułomnościach, jak 
dzie tak i n nas obok cnót i zalet jakieś „ale“ ]{0J' 
cznie pojawić się musi; otóż przeciwko takim nbm? 
ściom, przeciwko błędom, na jakich w gronie, ze 
członków złożonćm, zbywać nie może, wystąpiło pi3eJ 
ko Cichołaz, które od czasu do czasu ukazując ? 
na posiedzeniach naszych owe błędy i usterki w fo}^ 
śmiechu karciło. Nieraz powieść w odcinku tego n' 
semka zamieszczona, mówiąc o jednym ze swych bok 
terów, który na przykład zasiłek pieniężny, na kwartał 
służyć mający, w jednym tygodniu puścił, żywy runjjg 
nieć na którymś ze słuchających wywoływała; jjer' 
kronikarz Ci choła z a, opowiadając jak tam ktoś du! 
mny ze swych lakierków i eleganckiego ubrania, 
niezgrabność wyleciał z łódki na jeziorze i Cylinder Z 
stradawszy nie mając suchej nitki na sobie przez mia- 
sto maszerował, pobudzał cale towarzystwo do
go śmiechu i znowu komuś rumienić się kazał, p}
semko to jednak mimo dobrego przyjęcia nie długo wy, 
chodziło, dodać zaś muszę, że posiadało ouo wcale nit 
złe rysunki, a między wierszykami, w, nićm uoaiesżcza. 
nemi często, wcale udatny napotkać było można.. 
wnoeześnie z Cichołazem ukazały się pierwsze 
dwóch innych humorystycznych pisomek, Kadifi 
i Osy. Te jednak na prospektowych numerach popRi, 
stały, pozostawiając po sobie miłe wspomnienie. szCZe. 
gólnićj zaś Osa, zamieściwszy bardzo zgrabne karyka. 
tury, długo była wspominaną. Pisemka te, jakem pj, 
wiedział, bąrdzo krótko wychodziły, przyczyną zaś id 
upadku, jak się domyślać można, była ta okoliczno^ 
iż redakcja, zajęta pracą w politechnice, za mało miał 
czasu, aby pismo swoje nadal wydawać.

Nadmieniłem pierwćj, iż o ostatnim wieczorku mu 
zykuliio-dramatycznym, danym ¡przez' towarzystwo, ponj 
żćj wspomnę, tu «ięc chciałbym jeszcze kilka słów o tfu 
nadmienić. O ile podobne wieczorki miłemi są dla nas 
jaką radość nam sprawia polska arya lub komedyjłj 
po polsku odegrana, to o tśm pisań nie potrzebuję, b 
to każdy łatwo rozumie, że słodką dla ucha jest' ojczyJ 
sta mełodya lub dźwięk mowy ojczystćj; nie o " 
więc pisać będę, jak myte wieczorki przyjmujemy, 
w jakim celu są urządzane i cośmy na ostatnim wi­
dzieli.

Już kilkakrotnie wspominałem o tóm, że ni 
tek pomiędzy nami niejednemu daje się we znaki
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niejeden z nas, przyjechawszy dó Zurychu i całemi 81-:
łami garnąc się ku nauce,, obywać się musi barda
szczupłemi środkami i nieraz z głodem 
nieraz zmęczonemu pracą suchy kawałek chleba i 
z kartofli, za całodzienn- Służą pożywienie. Taki stai 
naszych biegów w przeszłym roku jeszcze zrodził myśli, 
aby im dobrowolną składką w pomoc przychodzić, abf 
wynaleść jak najwięcój środków, któreby temu położi 
niu zaradzić mogły. Otóż jednym z tych środków 
wspomniane wieczorki muzykalno-dramatyczne, a i osti 
tni w tymże celu był danym Rozumie się, że obol 
zajęć 3zkólnych nie można często podobnych wieezörkd 
urządzać, przygotowania bowiem do nich mogą ódby 
wać się tylko w wolnych od zajęć chwilach, a tych do 
prawdy niewiele.

Dawnićj w odgrywanych przez nas komedyjkac, 
role kobiece młodzi wiekiem a za kóbiety przebrał 
przedstawiali, tą rażą jednak Polki w Zurychu zämiel 
szkałe w przedstawieniach tych udział wziąć raczył) 
a ztąd „Gicha woda brzegi rwie“ i „Gałązka Heliotrop 
pu“ bez porównania większe wrażenie zrobiły, aniżełj 
dawniejsze komedye, w których, jak powiadam, mężu: 
źni żeńskie role odgrywali Ostatni wieczorek tę mi: 
jeszcze wyższość nad poprzedniemi, iż tą rażą częi 
muzyczna nie przez samych członków towarzystwa, ali 
za współudziałem bawiących tutaj artystów näszyi 
była wykonaną. Podobały się zaś sżczególniój: śpiei 
pana M, artysty zurychskiej opery, gra pana J., forte 
pianisty z Warszawy i Trio z Normy na skrzypce wio 
lonczellę i fortepian, wykonane przez członków tom 
rzystwa.

Wieczorek ten, zgromadziwszy nietylko Polakdt 
(z Zurychu, Winterthur, Bazylei) ale i cudzoziemców 
przyniósł przeszło 140 franków cżystego dochodu'. Mali 
to wprawdzie sumka, jednakże dla nas nietylko setk 
ale i dzies ątki fr nków wielkiegó są ¿baczenia.

Z zakończeniem wykładów w politechnice ekbjicOT 
i towarzystwo swoje posiedzenia, większa bowiem częs?- 
członków wyjechała, dążąc już to do kraju już tóż P! 
Szwajcaryi się rozsypując. Z końcem października za- 
czną się znowu wykłady w politechnice, a ró •' nocześmó 
i zebrania nasze sobotnie; nie omieśżkam więc zn0”1 * * * * * * * 
do was o czynnościach naszych pis wać, w czasie 
kacyi zaś nie mogąc pisać o tówifrżjrstwie, bę-ię 
obszernićj o bibliotece i' czytelni nasźej pomówić. -
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NIEMCY. si
® Berlin, 19 sierpi.ia. Stre zczamy dzisiaj attyM w 

Beri. BSrs. Ztg, o którym wzm aukowaliśmy wczoffj l 
a który w zjeździe monarchów, w odbytych i odbyć sj gj( 
mających konferencyaeh coś więcćj widzi nad ffynurzf 
nie uczuć osobistych koronowanych głów i zaręczę® 
o potrzebie utrzymaira pokoju. Spbtkame się dn 
zne dwóch cesarzów — mówi ten ddennik — nie by® jZ. 
jak utrzymhje wielu, oderwanym, dźwięcznie brzmiąji szi 
tylko akordem ale raczój uwe'rturą do muzycznego diie na 
przeważnie treści dramatycznćj. Ucżyhiono zadośt W de 
trzebie serca ściskając si^ wzajemnie, teraz rbiW si^ 
będą sumiennie kanclerze, w jaki sposób wzmocnić W 
zły łączące obadwa państwa. Jakkolwiek punktem m 
ścia rozpraw będzie niewątpliwie potrżeba utrzyma i p( 
pokoju, tb jednakowoż nie sądzimy, ażeby natychmij 
przystąpióno do zawarcia przymierza. To wszakże .1, m 
przypuścić trzeba, źe zamiarem dyplomatów hę ze 
utorowanie drogi do tego’ przymierza, obliczenie i Pr?y9?} J 
sobienie się na wszelkie ewentualn ści. Położenie j jj 
wie Austryi jest tego ródźajn,' że bez alianstt hw r 
parcia z zewnątrz' Wielkich w trząśuień w Eńropic p j Wi 
hyćby nie mogła nie nararażając zarazem na ?z J żn
bytu swego, w przymierzu zaś" z mocarstwem siln^ ro
jakićm są Niemcy, nie ‘.tylko wzmoże siły Za
śmiało wszelkiego. 'nifehezpi'ećżeństwa miiźe oCzeki 
Pi tężną jest wprawdzie Austryą, bo wielkiemp dz 
rządza siłami ale, pahWjąc nad fóżńbmh nleprzypy-8z 
sobie żywiołami, siły swoje zużywa'prżeż ^9’
Bzoną jest używać jednego żywiołu przeciwko drugi A 
jednój nafćdowóŚci'prżĆ^Wko drugićj ażeby módz y Se 
utrzymać równowagę Skoro zaś sj rzymłerzy y ¡j 
władni przez to zamiary i intrygi narodowości ro , 
tych, które na całość jój g dzą. O los Niemot j ty 
stryackich, którzy, jakby się teraz wy awało, za J Pj
sterstwa Hohenwarta, mnićj jak dawnićj iej A 
w państwie anstryackióm, nie obawia się Bórs. ; w
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Położenie ich według przytoczonego dziennika teraźniej­
sze jest tylko chwilowym i prżejśóiowćm, jak przejścio­
we w ministerstwo Hohenwarta, które niewątpliwie ustąpi 
miejsca drugiemu, skoro pozyska sobie koncesyami 
„miarkowanych Czechów, którzy zaporę stanowić mają 
przeciwko przesadnym żądaniom ' panslawistów austrya- 
ckich. Przyjaźń istniejąca z Austryą dla tego jest nie­
zbędnie potrzebną dla Niemiec, ponieważ Francya, chcąc 
wznowić wojnę i liczyć na powożenie, koniecznie z Mo­
skwą połączyć się musi. Obawy przed tą wojną mieć 
pie będą Niemcy, dopóki car moskiewski żyje i jeśli 
się one z Austryą połączą. Moskwa jest tylko silną 
wodpornóm działaniu, natomiast po zagranicami swemi 
podobna jest do Anteusza rozłączonego z matką. Mó­
wią wiele wprawdzie o nienawiści carewicza moskie­
wskiego do Niemców, ale poglo-ki puszczane w tym 
względzie uważa pómięniony dziennik za przesadne i nie 
nznaje, ażeby nienawiść dostatecznym była powodem do 
wypowiedzenia wojny ze strony Moskwy, która, inne zu­
pełnie mając cele, starać się będzie o innych pań tw 
przymierze albo prz>.najmniej neutralność. Tyle Bors. 
Z tg-, którój zapatrywania nie zbyt się różnią od kom- 
binacyi innych dzienników.

Wszystkie prawie i to mniój więcój wyraźnie zga 
dzają się na to, że konfereneye gasteinskie doprowadzą 
do przymierza, które na oku mieć winno Francją dość 
je zcze silną, ażeby rnjśleć o odwecie, chociaż wyczytu- 
jemy także w dziennikarstwie niemieckióm zdania, że 
nie tylko sprawa wsehodnia i rumuńska będą przednro- 
tem konferencyi, ale że jednym z ważnych przedmiotów 
narad w Gasteinie będzie także sprawa nieomylności 
Papieża i porozumienie się w tój mierze.

Drugim przedmiotem, którym prasa niemiecka ogól­
nie teraz się zajmuje, jest sprawa układów frankfurt- 
ski h. Zauważaliśmy już, jakie niezadowolnienie wywo­
łał pomyślny _ wypadek pożyczki francuskiói w Niem­
czech, które nie_ sądziły, ażeby Francya tyle jeszcze za­
możną a więc silną była Niezadowolnienie to powię­
ksza się teraz w m-arę, ak pełnomocnicy francuscy po­
dobno robią trudności przy układach a mianowicie przy­
stać nie chcą na pewne ułatwię ia, jakich żądają Niemcy 
dla Alzacyi i Lotaryngii i z drugiej strony umawiają 
się o ustąpienie wojsk niemieckich w razie spłaty dal­
szej raty. Niektóre nawet d denniki berlińskie grożą 
Francuzom zerwaniem układów i zapowiadają, że nie 
prędzój ich wojska ust pią z Francyi, dopóki zadosyću- 
ezynienia nie odbiorą za zabicie kilku żołnierzy niemie­
ckich w Poligny, nie uzyskają gwarancyi na przyszłość, 
że się nie powtórzą podobne wypadki i dopóki nie 
laprżestaną Francuzi tych ciągłych wybryków i pod­
żegać.

Z powodu kongresu socyalno-demokratycznego, jaki 
się odbył w Dreźnie, wzywa Kreuz Ztg do baczności 
przeciwko zasadom socyalistćw, którzy dotychczas jesz­
cze nie wystąpili czynnie, ale którzy dla te(ryi komuny 
paryskiój nie dość słów maią pochwalnych. Kongres 
ten jak się dowi dujemy z pom enionego dziennika, nie 
był licznie reprezentowany a polieya zawiadomiona 
o zebraniu zmuszała obecnością swoją mówców do miar­
kowania słów swoich.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 sierptra. Uwaga wszystkich tutej­

szych kół p litycznych zwrócona jest zawsze jeszcze na 
ziazd monarchów i dyplomatów w Gasteinie, od które­
go, jak się zdaje, zależeć może będzie los Europy w naj­
bliższych latach. Presse otrzymuje w tój mierze na 
stępujące znowu pismo z Gasteinu: „W poprzednim już 
liście podnosiłem, że cesarz niemiecki wziął ze sobą 
gabinet swój cywilny i wojskowy i że takowy w bezpo- 
średniój jego bliskości, w samym zamku kąpielnym, 
a o ile ten nie wystarcza, w bliskości Bellevue jest po­
mieszczony. Prócz w. marszałka dworu hr. Pucklera, 
adiutantów przybocznych Lengłeld i Albedvll, lekarza 
przybocznego dr. Lauer, kt rych za właściwy orszak 
uważać można, składa się reszta towarzystwa jego jedynie 
z dygnitarzy cywilnych i wojskowych i urzędników naj­
rozmaitszych stopni. Że cesarz ma przy boku swoim 
janerał-kwatermistrza Podbielskiego, jenerał porucznika 
Tresckowa, jenerała Brons .rt, tłómaczyćby można tóm, 
że ztąd chce być każdój chwili poinformowanym co do 
armii okupacyjnój i że w tym kierunku nikomu nia od­
dał najwyższój dyspozycyi. Co zaś radzca gabinetowy 
Wilmowski, radzca legacyjny Abeken itl. a mianowicie 
Bismarck, który dnia 17 bm. tu przybędzie, tu mają do 
czynienia, domyślać się tylko można, jeżeli się zważy, że 
hr. Beust z radzcą sekcyi Hoffmannem tu bawi, że Bis­
marck i Beust w j dnym i tym samym domu — u Strau 
bingera — w bezpośredniej bliskości mieszkają, że przy­
padkowo i ajent księcia rumuński-go Karóla tu bawi 
itd. Sądzę, że chodzi o k-estyą rumuńską i ie za­
warte być mogą układy, które całą może kwestyą wscho­
dnią na nowe wprowadzą tory. Cesarz Franciszek Jó­
zef przybędzie tu z pewnością dn;a 20; mieszkać bę­
dzie w willi Meran i przybędzie tylko w towarzystwie 
jednego adjutanta przybocznego i jednego kamerdy­
nera.“

Jeden natomiastz korespondentów tutejszych Scble- 
Biache Ztg zaprzecza rozszerzonym w ostatnich dniach 
wieściom, jakoby sprawa rumuńska stała w związku 
z zjazdem w Gasteinie. „Jaką wartość mają te donie­
sienia — pisze korespondent — możecie poznać z tego, 
że kombinacją, iż w Gasteinie konferować będą o Ru­
munii, łączono z wyjazdem referenta dla spraw wscho­
dnich w urzędzie zagranicznym, barona de Pont. Tym­
czasem znajduje się radzca dworu de Pont zawsze je­
szcze w Wiedniu. Widać ztąd, jakie znaczenie łączyć 
należy z rzeczonemi doniesieniami, w obec których na­
deszły przeciwnie wiadomości, że rychłego spodziewać 
się można załatwienia sprawy rumuńskiój.“

Obiega znowu pogłoska, że i hr. Andrassy, prezes 
ministerstwa węgierskiego, będzie obecnym w Gasteinie 
Podczas spotkania się obu kanclerzów.

Podnieść winniśmy, że Niemcy austryaccy po roz­
maitych prowincjach cesaYstwa jak dawnićj powoływali 
zebrania turnorćw itp., tak dziś odbywają tak żwane 
, Parteitage.“ Świeżo taki „Parteitag“ odbył się dnia 
15 bm. w St Poelten w Austryi niższej.

Wedle doniesienia Po kr o ku doszło ministerstwo 
w°jny do przekonania, że poselstwo rosyjskie upowa- 
żoione jest przez rząd swój do zawerbowania dla armii 

i r°syjskiśj owych oficerów, co po czesku mówią i to pod 
i zapewnieniem awansu o dwa stopnie.
i , Cesarz udał się wczoraj do obozu pod Bruck, .zkąd 
; eziś pojedzie znowu do Ischl dla przepędzenia jutrzej- 
i Jzych swoich urodzin w najściślejszćm kółku fami- 
i hjnem.
i". Kanclerz państwa hr. Beusi ma dnia 23 bm. opfi- 

śe‘d Gastein.
— Namiestnik hr. Gołucbowski ogłosił po objęciu 

» ^rzędowania swego okólnik, o którym dotąd dzienniki 
■ .‘ko wzmiankę podały a który Kraj o wi ze Lwowa 
i ^zesłano. Jesto to akt wielkićj doniosłości — pisze' 
i “raj — mieści się w nim cały zwrot w polityće rządu 
i Względem Galicyi, i zaznaczenie zupełnój zmiany stó-

sunku ludności téj prowincyi polskiój do Austryi. Po­
raź pierwszy od czasu zaboru namiestnik cesarski w ten 
sposób przemawia. Oby akt ten, który w historyi pa­
nowania Austryi w Galicyi pamiętne zajmie miejsce, bvł 
niecofniętą zapowiedzią i faktycznój zmiany stosunków. 
Rządy sprawowane w tym duchu, jakim jest natchniony 
ten dokument, znajdą w narodzie zasłużone uznanie 
i posłuch.

Oto brzmienie dokumentu:
L. 5074/pr.

Wielmożny M. Panie!
„Najjaśniejszy pan i cesarz raczył najłaskawiój za­

mianować mnie ponownie namiestnikiem królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi i Wielkiego księstwa krakowskiego.

Z dniem dzisiejszym obejmuję kierownictwo na­
miestnictwa i zawiadamiam o tóm w. m. pana.

Przypuszczam, że w. m. panu, który mnie znasz z 
czasów mego dawniejszego urzędowania, wiadomóm jest, 
czego żądam i wymagam od podwładnych mi urzędów 
i urzędników. Nie potrzebuję przeto rozpisywać się 
nad tóm.

Jednej okoliczności jednak pominąć nie mogę; nastał 
bowiem ostatniemi czasy pewien rozstrój między wła­
dzami rządowemi a organami autonomicznemi, którego 
złe skutki tak dla kraju jak i dla całego państwa po­
wszechnie czuć się dają.

Uznaję, że dualizm administracyjny, istniejący na 
podstawie obowiązujących ustaw, okazał się w praktyce 
pod wielu względami nie zupełnie odpowiednim.

Jak długo jednak ustrój ten w drodze ustawoda- 
wczój zmienionym nie będzie, trzeba się do niego za- 
stósować a od dobrój i szczerój. chęci i, wyrozumiałości 
stron obu zależeć musi skuteczność wzajemnego dzia­
łania.

Otóż pierwszóm i niezłomnćm zadaniem mojóm bę­
dzie, przywrócić należyte porozumień e między organa­
mi rządowemi i autonomicznemi, .aby przez ich współ­
działanie zapewnić ład i porządek.

Ogólnie podnoszą bowiem skargi w kraju na zupeł­
ny bezrząd w gminach; majątki gminne marnieją bez 
pożytku, polieya miejscowa nie jest albo wcale wykony­
waną albo tylko bardzo niedostatecznie, drogi- znajdują 
się w najgorszym stanie.

Sprawy te należą wprawdzie do zakresu władz au­
tonomicznych, lecz te niepopierane należycie przez or­
gana rządowe i widząc wszelkie swe starania i zabiegi 
w tym względzie bezskuteczpemi z powodu nie dość 
sprężystój egzekucyi, ustają. w swój czynności, nie chcąc 
narażać jeszcze więcój na szwank swoją powagę i swoje 
znaczenie.

Proszę przeto w. m. pana, abyś przejął się tóm 
przeświadczeniem, że interes tak państwa jak kraju wy­
maga jak najsprężystszego i najszczerszego współdziała­
nia wszystkich organów, że tylko w ten sposób dobro 
ogółu osiągniętóm być może, że władze rządowe i orga­
na autonomiczne nié przedstawiają sprzecznych intere­
sów, lecz dążą do tego samego celu.- do podniesienia 
dobrobytu ogółu, że zabezpieczenie mienia i osoby, że 
porządek i ład w gminie zapewnia jój dobrobyt, od tego 
zaś zależy bogactwo kraju i siła całego państwa.

Nie z drobną zawiścią i uprzedzeniem, lecz otwar­
cie i szczerze podawaj pan rękę władzom autonomi­
cznym i wspieraj pan je w każdój czynności do osią­
gnięcia wspólnego celu.

Dziś żądać mogę tego tóm stanowczej, ponieważ 
wszystkie warstwy ludności kraju nabyły już przekona­
nia, że byt i pomyślność kraju zawisły jedynie od siły 
i potęgi monarchii, że przeto dążeniom i życzeniom 
władz autonomicznych, powstałych z wyboru tój ludno­
ści można obecnie w każdój mierze zupełnie zaufać.

Jeżeli przy zawiłym ustroju administracyi wydarzą 
się wątpliwości co do zakresu działania, jeżeli władze 
autonomiczne, w mniemaniu pana w pojedyńczycb wy­
padkach przekroczą swój zakres, nie szukaj pan powo­
dów tego w złój woli lub chęci ukrócenia władzy rzą­
dowój, na którój utrzymaniu wszystkim zarówno zależy, 
lecz w nienależytóm zrozumieniu- zawiłych czasełn po­
stanowień ustawodawczych.

Jeżeli pan w takim razie bez uprzedzenia i zaro­
zumiałości, z należytym taktem i oględnością, zapatry­
wania swe im przeciwstawisz, jeżeli przytem widzieć 
będą, iż pan wszędzie i zawsze, gdzie to z ustawami 
zgodnóm się być okaże, szczerze i otwarcie ich stara­
nia wspierasz, to jestem przekonany, iż uwagi pana 
znajdą przychylny posłuch i do zajść i zatargów powo­
du nie dadzą. Tńszę sobie przeto, iż w. m. pan nie- 
uwłaSźcząjąc w niczóm władzy rządowój, potrafisz wy­
robić sobie i zająć w obec władz autonomicznych takie 
stanowisko, jak tego w myśl powyższych moich uwag 
wymaga dobro ogółu i interes państwa.

Ponieważ przeświadczony jestem, iż władze pań­
stwowe skuteczną działalność rozwinąć mogą tylko w 
ścisłóm porozumieniu z władzami autonomicznemi, bę­
dzie to dla mnie wskazówką uzdolnienia w. m. pana do 
zajmowania powierzonego mu Stanowiska, jeżeli w tój 
mierze odpowiesz moim oczekiwaniom. W takim razie, 
lecz tylko w takim razie liczyć pan możesz zawsze 
i wszędzie na moje poparcie.

Przeciwnego zaś memu zapatrywaniu się postępowa­
nia nie ^niosę; mam jednak to przekonanie, że nie 
będę potrzebował zrobić użytku z mój władzy w tym 
kierunku.

Ponieważ chciałbym powziąść szczegółową Wiado­
mość o tóm, czego gdzie nie dostaje. aby w porozu­
mieniu z władzami autonomicznemi złemu zaradzić lub 
potrzebom zadość uczynić, proszę w. m. pana, abyś roz­
patrzywszy się dokładnie zdał mi sprawę do końca 
września b. r. co do powierzonego mu powiatu: czy i 
o ile władze gminne odpowiadają swemu zadaniu; czy 
majątki gminne, gdzie istnieją, są zabezpieczone i na­
leżycie administrowane a dochody z nich obracane na 
cele gminne, w jakim stanie znajdują się drogi każdój 
i poszczególnój kategoryi? Przedstawisz mi pan przy- 
tóm powody spostrzeżonych niedostateczności w jednym 
lub w drugim kierunku i objawisz mi swoje zdanie, 
jakby złemu najlepiój zaradzić można.

We Lwowie d. 27 lipca 1871.
Goiuchowslei m. pP 

FRANCYA.
* Sprawa reformy systemu wychowania, którą po­

mimo jój ważności, jak to już wspominały po kilkakro­
tnie nasze korespondeneye z Marsylii, dzienniki francu­
skie bardzo mało, a zgromadzenie narodowe wcale się 
dotąd nie zajmowało, wprowadzoną została wreszcie na 
porządek dzienny przez deputowanego Henryka de La- 
cretelle. Rzeczony deputowany przedłożył bowiem zgro­
madzeniu narodowemu projekt do prawa, według któ­
rego nauką elementarna ma być bezpłatną i przymuso­
wą, począwszy od 1 listopada r. b. Journal des Dé­
bats, jakkolwiek nie dzieli zapatrywań wnioskodawcy 
pod względem bezpłatności nauki elementarnéj i termin 
w projekcie oznaczony uważa za zbyt'wczesny, nie waha' 
się przecież oświadczyć, że prócz wniosków, do których 

1 nagliły wyjątkowe okoliczności, projekt p. de Lacretelle

jest najpożyteczniejszym z wszystkich, jakie dotąd zgro­
madzeniu narodowemu przedłożono. Wspomniany dzien­
nik wyraża dalej nadzieję, że zgromadzenie narodowe 
uzna całą ważność tój sprawy i pod ścisłą weźmie, ją 
rozwagę ; zarazem zaś przypomina, że Prusacy nie mieli 
nic pilniejszego, jak zaprowadzić w Alzacyi i Lotaryngii 
naukę elementarną bezpłatną i przymusową. — Innego 
natomiast zdania są w tój mierze dzienniki klerykalne 
Univers, Monde i Union. Ostatnia np. oświadcza 
w polemice przeciw Débat om, że na bezpłatność na­
uki możnaby się jęszcze zgodzić od biedy, gdyż jèst to 
tylko kwestya pieniężna, lecz przymuś szkolny to „u- 
jarzmienie ducha ludzkiego“ (sic!). Ktoby się spodzie­
wał po ultramontanach podobnój troskliwości o wol­
ność ducha? Zreiśźtą Journal des Débats nie pozo­
stał dłużnym odpowiedzi. „Nie pojmujemy, pisze rze­
czony dziennik, jakim sposobem nauka może ducha lu­
dzkiego ujńrzmić, a nieświadomość go wyzwalać. Union 
twierdzi prawda, że żądamy nauki ateistycznój. Gdzież 
ona to wyczytała? My żądamy tylko przymusu do na­
uki, którą czerpać możua z każdego źródła, jakie się 
komu pödoba obrać, bądź w szkołach państwowych, 
bądź w zakładach kongregacji duchownych bądź nare­
szcie w łonie rodzin ; wybór jest rzeczą rodziny i mało 
na tóm zależy, gdzie dziecko pobiera naukę, byle ją 
tylko pobierało.1 ■ Względniejszym w obec pretensyi kle- 
rykalnych zaiste być nie można; a przecież dla ultra- 
montanów zawsze to jeszcze „ujarzmienie ducha/“

Podczas gdy konserwatyści starają się radę muni­
cypalną paryską zohydzić w oczach ludności, przedsta- ' 
wiając ją jako zawiązek nowój komuny, dzienniki repu­
blikańskie i radykalne oddają jój zasłużone pochwały z po­
wodu umiarkowania, głębokiego przejęcia się swóm za­
daniem i zgodności, jakich dotąd dała dowody. Im więk- 
kszą zaś zgromadzenie wersalskie objawia niechęć do 
Paryża, tóm więcój rada municypalna zyskuje na popu­
larności, tak, że ludzie rostropni, którzy znają swych 
ziomków a przy tóm nie dzielą zaślepienia prawicy zgro­
madzenia narodowego, poczynają się obawiać, aby rada 
ta z czasem mimo woli nie została popchniętą na drogą 
politycznego działania i nie stanęła w przeciwieństwie 
do reprezentacyi kraju, jak tego już bywały we Francyi 
przykłady. — Na teraz jednakże zajmuje się rada wy­
łącznie potrzebami stolicy. Przedłożony przez, prefekta 
plan finansowy, z którego zdawał sprawę sam przewo­
dniczący p. Vautrain, przyjęto na ostatnióm posiedze­
niu jednogłośnie. Jeżeli zaś zgromadzenie narodowe 
plan ten zatwierdzi, to jest podobno nadzięa, żę bank 
francuski przejmie znaczną część długu bieżącego, usta­
nowionego na 60 milionów franków. Nadto ma Paryż 
zamiar domagać się, aby mu zwrócono z skarbu państwa 
dwieście milionów franków, które zapłacił Prusakom ja­
ko kontrybucyą, a zprzebiegu obrad zgromadzenia naro­
dowego nad kwestyą wynagrodzenia za szkody, ponie­
sione w czasie wojny, wypada wnosić, że żądanie to zo­
stanie uwzględnione. Suma powyższa, zalićzoua swego 
czasu przez bank francuski, płatną była li b. m., lecz 
na mocy osobnego układu, odroczono termin wypłaty 
aż do II października. — Przy sposobności obrad nad 
projektem finansowym rozwodził się p. Allain Targó, były 
redaktor Avenir National, nad położeniem finanso- 
wóm Paryża. Rzeczony radny wyraził przekonanie, że 
tylko w takim razie można,’ będzie uniknąć niedobo­
ru w roku 1872, jeżeli miasto powróci co rychlej do 
stanu normalnego. Do tój chwili bowiem ubyło w 
Paryżu przeszło stotysięcy łudzi, a w niektórych 
gałęziach przemysłu zbywa zupełnie na robotnikach; 
jeżeli zaś stan oblężenia potrwa dłużój, to obawiać się 
należy większego jeszcze ubytku ludności. Kwestyi po­
wrotu zgromadzenia narodowego do stolicy z lekka 
tylko dotknął mówca, jakkolwiek sprawa ta ma także^ 
wielką wagę, gdyż dopókąd reprezentanci kraju nie' 
okażą zaufania do Paryża, dopóty tóż nie można się 
spodziewać napływu ludzi majętnych z prowincyi i za­
granicy. Dla złagodzenia nędzy, jaka panuje pomiędzy 
ludnością robotniczą, oddał rząd świeżo do dyspozycyi 
rady municypalnej 3 miliony franków, które obrócone 
być mają wyłącznie na rozdawanie chleba. Cała rada 
jednakże podziela zdanie pana Allain Targó, że tylko 
zniesienie stanu oblężenia i powrót zgromadzenia naro­
dowego mogą skutecznie zaradzić złemu; przeto tóż 
45 jój członków udało się przed kilku dniami w depu- 
tacyi do p. Thiersa, prósząc go, aby wpływem swym 
przywrócił stolicy należne jój prawa. — Na jednóm 
z przyszłych posiedzeń zamierza radny p. Emil Perrin 
postawić wniosek, aby miasto udzielało nadal subwen­
cje teatrom, raz, że czynią to nawet wszystkie miasta 
drugiego rzędu, powtóre, że teatra przyczyniają się 
wielce do podniesienia dobrobytu^ mieszkańców i docho­
dów publicznych przez zwabianie gości. Przy ¡tój spo­
sobności nadmieniamy zarazem, że p. Thiers i Pouyer : 
Quertier nie myślą odjąć subwencyi teatrom, dawniój 
przez rząd wspomaganym, ograniczając się jedynie na 
zmniejszeniu zapomogi dla Théâtre lyrique i Odóonu. 
— Zgodę, jaka panowała dotąd pomiędzy prefektem 
a radą municypalną, grozi zakłócić kwestya jawności 
posiedzeń. Prefekt bowiem obstaje przy tóm, aby rada 
obraoowała przy drzwiach zamkniętych, wielu radnych 
zaś żąda jasności i sprawozdania z każdego posiedzenia 
dla użytku piasy. Dopóki spór ten nie zostanie zała­
twionym, dopóty członkowie mają obowiązek chować prze­
bieg obrad w tajemnicy. Tymczasem dzięnniki i pu- 
blićźność bywają W téj mierze jak najdokladniéj poin­
formowane, a jeneralny sekretaz prefektury, p. Huisson, 
nadaremnie stara się wyśledzić, kto popełnia owe nie- 
dyskrecye — Na ostatniém posiedzeniu zajął wreszcie 
miejsce w radzie municypalnéj znany p. Ranc, co 
powód dziennikowi Patrie do gwałtownćj filipiki 
przeciw rządowi, przyczóm dostało się po trochu 
i prefektowi"i radzie municypalnéj a nawet większości 
zgromadzenia narodowego. „Dla czegóż, pyta się P a- 
trie, oburzać się na przyjaciół p. Ranc? Nie jestże 
rząd cały jego obrońcą i przyjacielem? Nie jestże p. 
Dufaure, który go nie chce ścigać sądownie, nie jestże 
p. Jules Simon, który go otacza swemi względami, nie 
jestże p. de Ladmirault, który wie o jego pobycie w Pa­
ryżu i czuwa nad nim, nie jestże p. Leon Say, który 
nie protestuje przeciw jego wyborowi, nie jestże wię­
kszość rady municypalnéj i zgromadzenie narodowe, 
gdzie nie ma deputowanego, któryby zainterpelował 
kanclerza — nie sąż oni wszyscy przyjaciółmi p. Ranc? 
Albo należy podać petycyą do zgromadzenia narodo­
wego, albo ścigać ministra sprawiedliwości p. Dufaure, 
który zaniedbuje najzupełnićj swe obowiązki, gdy nie 
każę aresztować p. Ranc, pomimo, że tenże od 26 
marca do 7 kwietnia był członkiem komuny.“ Dla oce­
nienia postępowania powyższego dziennika, a z nim ra­
zem i wielu innych organów stronnictwa monarchiczne- 
go, nie zawadzi nadmienić, że p. Ranc był wprawdzie 
członkiem komuny przez dni 10, lecz podał się do dy- 
misyi, skoro komuna zaczęła się dopuszczać gwałtów, 
a stało się to jeszcze w tym czasie, kiedy rokoszanie 
uważani byli przynajmniój półurzędowo za stronę wo­
jującą ł kiedy im ofiarowano amueStyą. Razem więc 
z p. Ranc należałoby uwięzić około 50 innych byłych

członków komuny z pierwszego peryodu jój istnienia’ 
a chcąc być konsekwentnym nawet wszystkich tych, 
którzy przy pierwszych wyborach do komuny występo­
wali jako kandydaci. Podobna, zaciekłość i pragnienie 
nasycenia zemsty bez względu na dobro kraju, które 
tylko z zatarcia wszelkich śladów minionych krwawych 
zatargów wewnętrznych wykwitnąć może, powinny zdaje 
się, powszechną wzbudzić odrazę. A przecież znalazł 
się deputowany, który usłuchał namiętnych krzyków 
Patrie, gdyż jak nam wczoraj doniósł telegraf,'J isto­
tnie zainterpelowano ministra sprawiedliwości, dla cze­
go p. Ranc nie kazał dotąd aresztować!

Zjazd Połafeów we Lwowie.
1 L W Ó W, IG sierpnia

□ Skoiiczyły się gody zjazdowe. Dzień wczorajszy 
był dniem ostatnim festynowym. Wczoraj bawiono się 
od świtu do nocy. Zle mówię, od świtu do świtu, bo 
dopiero dziś rano o świcie opuścili goście salę balową. 
Wczoraj rano bawiono się w mniejszych kółkach, ale 
nie z mniejszą serdecznością. Bawiono się w kasynie 
mieszczańskićm, bawiono się w Gwiezdzie, gdzie po­
dejmowano Szlązaków i gdzie pana Krzyżanowskiego 

j zamianowano honorowym towarzystwa tego członkiem, 
i bawiono się wreszcie na Wysokim zamku, gdzie] So- 
koł nasz i Orzeł podejmowali straż ogniową ochotni- 

i czą krakowską, tarnowską i wadowicką. Wszędzie ba- 
. wionę się ochoczo a w Gw ieżdzie obok zabawy były 

i poważniejsze rozmowy, gdyż zacni bracia Szlązacy 
. otwarcie prawdę nam w oczy mówili, wskazując na nasz 

ciemny, niej patryotyczny lud wiejski i nie tając, że 
nasza w tóm wina, iż nie mamy w Galicyi, tej podsta­
wy bytujiarodowego, na którój nadzieje i rachuby na­
sze na przyszłość jedynie opierać możemy i jedynie o-
pierać powinniśmy, że nie mamy ludu polskiego.

Po południu skoro ozwały się strzały sygnałowe 
z ogrodu Jezuickiego, rozpoczęła się pielgrzymka z 
wszystkich stron miasta, do tego świetnie bardzo, przy­
strojonego miejsca. Niezliczone tłumy tłoczyły się do 
późnego wieczora przez ozdobną bramę tryumfalną przy­
strojoną flagami, orłem białym i herbem miasta, przy­
patrując się podrodze sali balowój, którój dekorowanie 
jeszcze kończono. Co do sali tój, dokazała komisya 
artystyczna pod kierunkiem inżyniera p. Jarmunda, 
istotnie arcydzieła, bo nadzwyczaj krótkim czasie 
postawiła bardzo gustowną salę balową, a tak obszerną, 
iż wygodnie w niój czterysta par tańczyć może. Festyn 
ogrodowy wypadł świetnie. Muzykę wojskową zastąpiły 
wybornie kapele z WiteHczki i z przemyskiego od p. 
Tyszkowskiego sprowadzone. Gustowne polskie mun­
durki tych kapeli, ochocza ich gra, okoliczność wreszcie, 
że kapela prywatna p. Tyszkowskiego składa się z sa­
mych młodziutkich chłopaczków wiejskich, a co najwię- 
cój może, satysfakcja, iż można się bez łaski władz woj­
skowych obejść, ujęły od pierwszój chwili serca ogółu 
dla tych kapeli. Oświetlenie ogrodu olbrzymiego, nad­
zwyczaj rzęsiste, podniesione zostało bardzo licznemi 
transparentami przedstawiaj ącemi widoki okazalszych 
budynków lwowskich, chińskiemi balonami, napisami z 
sztucznie ustawionych drobnych lampek i t. p. Naj­
większe dwa transparenta przedstawiały Unią. Na je­
dnym z obrazów widzieliśmy trzy postacie alegoryczne 
wyobrażające Polskę, Ruś i Litwę, na drugim postacie 
Władysława Jagiełły, który rozpoczął, i Zygmunta Au­
gusta, który dokonał dzieła Unii. Majestatycznie odbijał7 
na ciemnóm tle w głębi ogrodu ogromny napis świetli­
sty „Do widzenia“ ale punktem kulminacyjnym festy­
nu były ognie sztuczne które, na jednym z trawników 
w środku ogrodu spalono. Gdy się pojawił krzyż bry­
lantowy otoczony cierniową koroną, i gdy się ozwał 
z głębi hymn Ujejskiego „Z dymem pożarów,“ odkrył 
cały kilkunastotysięczny tłum głowy, tak uroczystą była 
to chwila, a zapał niezliczonemi manifestujący się o- 
krzykami ogarnął wszystkich, gdy się jako ostatni obraz 
ognisty pojawił orzeł biały w szkarłatnóm pola z napi­
sem płomienistym „kochajmy się“ O zmroku rozpoczął 
się bal. Sala była napełnioną publicznością. Starsi 
mężczyźni wystąpili w sutych strojach polskich, mło­
dzież w balowóm ubraniu. Panie powiększej części w 
świetnój tualeęie balowój. Rozpoczęto bal polonezem, 
w którym obok prezydenta miasta dr. Ziemiałkowskie- 
go, wiceprezydenta Jasińskiego, posłów Weigla, Podle- 
wskiego, obok kilku panów Radnych brali udział'także 
w gościnę przybyli włościanie mazurscy i rascy. Przy 
odgłosie muzyki orkiestry teatralnćj tańczono bardzo 
ochoczo do godziny 5ój z rana. Wspomnieć jeszcze mu­
szę, że pod kierownictwem p. Signio wykonał chór 
męzki, z amatorów złożony, kilka pięknych utworów, 
między innemi, znaną już Wam powitalną polsko ruską 
pieśń Kosteckiego.

Bał zakończył szereg festynów i zabaw dla gości 
przygotowanych. Czy kochani goście zadowoleni ze Lwo­
wa i z Lwowian, wiedzieć nie mogę, chęci jednak mie­
szkańców naszego miasta dla nich były niezawodnie 
najlepsze i najgorącćj pragniemy by nas w miłój i przy­
jacielskiej pamięci zachować raczyli.

Dziś rano opuściła znaczna część gości miasto na­
sze, wiele osób odjeżdża jutro, a reszta zapewne w so­
botę, gdyż ośmiodniowy walor biletów z tym dniem 
ustaje.

Uzupełniam teraz moje wczorajsze sprawozdanie 
podaniem treści ważniejszych toastów wzniesionych pod­
czas wspólnój uczty w ogrodzie Strzeleckim.

Mowy podczas bankietu.
Poseł Weigel jako przewodniczący gościom krako­

wskim, podziękowawszy panu Podlewskiemu, który 
prezydował podczas bankietu, za toast na cześć gości 
wzniesiony, wskazał w obszerniejszój mowie na znacze­
nie wielkie zjazdów, a następnie podniósł potrzebę 
pracy około wzrostu miast i dźwignienia stanu mie­
szczańskiego, dla wyrobienia tęgiego stanu trzeciego.

Nim stojł miasta, mówił p, Weigel, a gdy nam cięgło wy­
tykają zawistni wrogowie i najemne pióra, że nie mamy stanu 
średniego miejskiego, dajmy z siebie dowód, że go dziś już mamy 
i coraz bardziej wyrabiamy. Wszakże i zjazd dzisiejszy, wzięł 
swój początek od ludzi pracy; pracy rękodzielniczej i przemy- 
słowój w kraju. Iżby zaś ta praca Panowie wydała plon, iżby 
staia się błogim przyszłości zadatkiem, dwóch nam potrzeba 
przestrzegać warunków do zgody i działania niezbędnych. Praca 
niech się nie uprzedza dó inteligencyi; inteligeneya do pracy; 
b by ¡ as skir spóleczny nie dtugo stoczył, (oklaski). Bracia 
irtehgencyi nie zrażą, się i nie zakażę garnąć ,do się braci 
uczciwój pracy choćby mniej oświeconych, (brawo! brawo!)

Wy zaś rej fezentanci tój zmudnój pracy rękodzielniczej 
i przemysłowej po miastach, nie uprzedzajcie się, aDy brać Wa­
sza z inteligeneyi patrzyła na Was krzywśm okiem lub lekcewa- 
Łącem spojrzeniem 1 (Przeciągłe oklaski). Pierwszóm bowiem ubli­
żałaby inteligeneya sobie; drugiśm przypuszczeniem ubliżylibyście 
Wy sobie sami! (Brawo, Brawo! Niech żyje nam mówca z Kra­
kowa!) Otóż, precz moi Panowie z tóm złem, gdziekolwiek 
onoby się pojawiło; preen z rozbratem, nie masz roziratu! gdzh 
są bracia, (brawo, brawo), gdzie jest zgoda zianie się i w e:.‘, 
jedno obywatelskie, miejskie nieporozumienia być mogą, ro-jr8t“ 
nie ma, być nie powinno (Huczne oklaski)! Tak Pan;’1? wy‘ 
robimy śobie stan miejski i tęgi i dzielny przez żp-ćolenl.e sl| 
inteligencyi z pracą; tak postawimy obok stanu Kt6r7 BI^ 0<ł
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wieków usługiwał ojczymie, dzielny stan mieszczański. (Prze- 
cbgłs oklaski I) B>, aczkolwie c miasta dźwigają się narastaniem 
ludności, dobrobytem materyalnym za pracą z konieczności idą­
cym, zakładami d'a szerzerienia oświaty i uśmierzenia niedoli 
cierpiąc j lnizkości, kwitnąć one jednak mogą tylko zg dą lu­
dności miejskiéj, wyrobieniem się mieszczaństwa, a to się wyrobi 
jedynie z inteligencji i pracy p soołem. (Zapał i oklaski)! Pa­
trząc zaś na to, jak Lwów pod tym względem a;ę dłwiga; jak 
od kilkunastu lit strawił w sobie zupełnie obcy żywioł nieprzy­
jazny mu njezdniczy; jakiém ciep'em, bi żarem pała, które 
może działać bardzo ożywczo i pobudzająco; bo wszelkie.życie 
zawisło ud warunku wew iętrznego ciepła i rozwinie ia się ży­
wotni) ziły z tegoż, byle stan społeczny ani chorobliwój uległ 
gorączce, ani własuym żarem nie zpł«nął uh w sobie się strawił, 
ale rectój wytrawił; (brawo, br.wo i) niech mi więc wolno bę 
dzie powinzzować Wam tego ciepła za którém wszystko pójść 
może, co wielkie i dobre, sprawiedliwe i pożyteczne; a nikt nie 
a-, przeczy, te tycio — jakieści« Wy sobie tém ciepłem wyro ić 
umieli, • ddziałało otiwc o na zbezwładoione części mszeg» ciała 
społecznego, niekiedy nie ob idzone nawet da życi ! Cześć więc 
zao ym w wa meukańcom, cześć radzie Waszój i wybrańcom 
msst-, cześć męźiWi, co stoi na czele Waszym, znanemu z ia 
tryoyzmu, zdoln ś« i, poświę en a i zasług niepos mlitych. Wo­
łam z pełnói pie si, niech żyjąl!■' (Najwyższy, zapał i oklaski.
Niech nam żyją n»wtBjem Krakowie iej!

Z kolei odpowiad jąc Weiglowi przemówił prezy­
dent miasta p. Ziemiałkowski temi słowy:

Jako prezydentowi miasta Lwowa, pozwólcie mi, bym od­
powiedział na słowa szanownego posła z Krakowa i podziękował 
■a toast, który wniósł na cześć miasta naszego. Są miasta stai - 
sie, polskie miasta nczańsze, miasta piękniejsze, ale to pewna, 
te miasto Lwów w patryotyzmie i miłości ojczyzny żadnemu 
miasta wyprzedzić się nie da. (Brawo). Pięćset lat, pauowie, 
jak Szląsk od macierzy polskiój został oddzielony, 100 lat, tak 
reszta Polski została rozszarpana, a przecież widzicie panowie, 
te Biedzą tu obywatele z Poznania Szltska i Krakowa z n mi 
mieszkańcami Cserwonéj Bosi, a wszyscy ogrzani tą miłoś ią 
wspólną matki, wszyscy podniesieni tém samé o uczuciem jedno 
tci bratoiéj, wszyscy wierząc w lepszą przyszłość. Z i to, szano- 
w i panowi«, teście miasto nasze wybrali, ażeby się u nas ta 
mvśl uw»datmła. Lwów powinien wam podziękować, a nie wy 
miastu Lwowa. My wam w ęc dzię ujemy, żeście miasto nasze 
wybrali na uwydatnienie téj myśli (Oalaski).

Wueszę więc toast na wzmocnienie tych węzłów jedności 
braterskiéj, która nas tu sorowadziła, na urzeczywistnieni» téj 
naoziei, z którą'dziś każde dziecko polskie sę rodzi, która ka­
żdego młodsieńca ro grzewa do czynu, która krzepi mężów 
w włtrwiłości i którą każdy starzec polski z sobą niesie do 
grobu. (BruWo! Okrzyki: Niech żyje miasto Lwów i jego mie­
szkańcy 1)

Największy jednak zapał wywołał następujący im­
prowizowany toast Kornela Ujejskiego na cześó 
Wielkopolski:

Każą mi bracia toast wznieść,
W'ęc staję.
Nad inae polskie kraje 
Té ziemi cześć,
Téj ziemi cześć i chwała,
Co białe orły wydałal

Orłowy lot to w niebo i słońce;
Białość, to czystoić ducha i proatota.
Polary! «'ście tych potęg obrońcę,
To waszych dzieiów robota.
Czy chcecie, rzy nie chcecie,
Czótn kazał Bóg — będziecie!
Oa rzekł: ..Ludzkości kiedyś na zbawcę 
Wezmę naród pokutny, syna - marnotrawcę, 
Z krwi morza ou w słońce chwały 
Wzięci jak orzeł biały.“
Dziś my w upadku, a nie dla tego,
Że naszą wolę lamią lub strzegą.
W nas, w nes to samych, psuje się wola,
W tćm naj trazznięisza niewolal 
Czy cbcemy, czy nie cbcemy,
Czóm ka»ał Bóg — będziemy!
Jeśliśmy z grze hów dotąd krwią nie zmyci, 
To dłu ćj będziemy bici,
At nie dorośniem pomału,
Do wytkniętego ideału.

8zerzy się w sercach i mózgach zaraza; 
Idłie wiek straszny pychy i żelaza; 
Padną tyrani wielcy, tastąoią ich mali, 
Równie bezbżni, a bardzićj zuchwali.
I wytknie im się droga

Bez Boga,
I porwie ich zawierucha 

B»z duh*.
I paczną żywot w b»dlęcćj niskości,
Bez pieśni i bez miłości 1

O Polsko nasza, przyszła matko ludów!
Po nad kałuże krwi i ścieki brudów,
Ty wtenczas prawa boże i święte zwyczaje 
Będziesz na białćm, orłem skrzydle nieść!

A więc nad wszystkie świata kraje 
Tój ziemi cześć..
Tój ziemi cześć i chwała,
Co białe orły wydała!

Ujejski wygłosił swój wiersz z przenikającą do 
głębi siłą. On nie mówił, on wyrzucał z piersi swój 
wdzięcznym swym sympatycznym głosem każdy okres 
i osobna. Porwał tćż, zachwycił wszystkich. Kto mógł 
cisnął się do niego, by go obaczyć, uściskać, a chłopi 
obok n ego siedzący porwali go i wznieśli wśród okla­
sków i wiwatów na cześć jego.

Mówili następnie dr. Warszauer z Krakowa, 
wznosząc toast na cześc mężów, którzy się dobrze za­
służyli ojczyźnie, Kamiński ze Stanisławowa na cze ć 
demokracyi, ludu szląskiego, Stalmacha i Gwiazdki 
Cieszyńskićj, ks. Badura ze Szląska wznosząc to­
ast na cześć węzła wiążącego nas ze Szląskiem, hr. Rej 
pił zdrowie cesarza, Karól Groman wzniósł toast na 
cześć Warszawy, Litwy, Sybiraków i Emigracyi, a ks. 
Oreł wzniósł toast „kochajmy się“ i tak rozgrzał słu­
chaczy swoją pełną bardzo trafnych uwag mową, że go 
porwano na ręce i obnoszono, tak samo, jak i zasłużo­
nego redak*ora Gwiazdki Stalmacha.

Celniejsze z mów tych przeszlę Wam jutra, tutaj 
prószę jeszcze o miejsce dla głosu p. Tadeusza Roma­
no wieża, ho raiłbym, aby ¡ego w podniosłą treść i w 
piękne retoryczne formy bogata mowa jak uajprędzój 
i jak najwięcój była czytaną. Oto podług stenogramów 
Gazety Narodowój osnowa mowy pana Romano- 
wieża:

Gdy bracia, którzy się lata cale albo i lat dziesiątki nie 
widzieli, spotkają się znowu na drodze życia -- gdy dłoń z dło­
nią w braterskim splata się uścisku, a serce bije przy sercu, a 
oko tonie w oku, jakże wesołe, jak pełne szczęścia jest ich pierw­
sze powitanie. Lecz gdy ujrzysz, iż po pierwszym wybuchn ra­
dości w oku łza zawiśnie, a twarze obloką się żałobną bladością, 
a potok słów wolnićj płynie i ciszej i zamiera wreszcie zupełnie, 
jakby głos stłumiony był czemś niewidomem, co na nim zacię­
żyło jak zmora — to sieroty.

Owóż tak i z nami Panowie. . .
Powitaliśmy się radośnie jak bracia po długiem niewi­

dzeniu i zasiedli do tćj wspólnćj biesiady — a oto na dnie kie­
lichów naszych smutek i łzy, bośmy jak oni — sieroty!

Niemasz już między nami nikogo, ktoby matkę naszą był 
wid iał, gdy ją żywcem grzebiono — niemasz nikogo, ktoby był 
patrzył na ostatni jej uśmiech bolesny a jednak p- len miłości. 
Ci co się wolnymi rodzili, dawno już legli w mogiłach — dziś 
sami tylko pogrobowce, sami tylko synowie pokoleń tych, którym 
przeznaczono kolejno zstępować do grobu ze skrwawioną piersią i ze 
starganeiui siłami, póki nie wywalczą zwycięztwa. I oto w -rotce 
już, bo za kilka ledwie miesięcy na zegarze dziejów naszych po- 
rozbiorowych straszna uderzy godzina! Sto lat niewoli

Sto lat niewoli! W tych trzech słowach mieszczą się 
dzieje, do których opisania dantejskiego chyba trzebaby pióra a 
Matejkowego pędzla — cale dzieje ołbrzymich poświęceń obok 
zdrad ohydnych, niedoścignionych cnót obywatelskich obok stra­
sznej demoralizacyi, śmiałych polotów myśli, obok nędznego peł­
zania i uginania karkn pod jarzmo szalonych porywów a okro­
pnych upadków, świetnych nadziei a większych jeszcze zawodow 
— w tych trzech słowach całe piekło rozpaczy, nieszczęść, uci- 
fgku, hańby i upokorzeń, całe piekło lez i krwi i »hańbienia, i

mąk wygnania, i cierpień wśród lodów sybirskich. Któż jest po­
między nami, iomuby wspomnienie, że to już lat sto, nie prze­
pełniło serca boleścią, nie wypaliło rumieńca wstydu na twarzy.

I w przededniu takiój to rocznicy zjechaliście do nas 
bracia z nad Wisły, Odry i Warty, wy którzy patrzycie na kru­
szwicką kolebkę naszej przeszłości i wy, którym Wawel opowiada 
codzień świetne tej przeszłości chwile — zjechaliście się, by po­
dać dłoń bratnią nam z Rusi zwanój Czerw ną, bo w przeszłości 
swój obfitemi strumieniami krwi spłynęła, zjechaliście, by w bra­
tnim uścisku zaczerpnąć sił na poczynający się wiek drugi, który 
jako żywo! inaczój skończyć się musi!

„W takiój to chwili, czyż możemy bawić się w osłanianie 
różową jakąś powłoką obecnego stanu rzeczy? czy nie jest raczćj 
świętym naszym obowiązkiem powiedzieć sobie prawdę, chociażby 
ona tak bolesną była?

Silną jest wiara nasza, iż ta dzisiejsza niewola i to roz­
członkowanie narodu jest stanem chwilowym, — przechodowym 
tylko. Bo niepodobna, by w dwndziestomilionowej rodzinie nie 
znalazło się sił dosyć do pracy ku odzyskaniu utraconćj ojcowi­
zny - bo niepodobna, by dwudziestomilionowa rodzina nie była 
zdolną wydać szermierzy, którzy pracą i bojem wywalczą wydarte 
jej prawa. I w tóm też, ale tylko w tem znaczeniu wiecznie 
jest żywćm i wiecznie prawdziwem to hasło, w którćm się stre­
szcza cala wiara i nadzieja nasza, to hasło, które mime knuta 
i szubienic, mimo Sybiru i wygnania, mimo cel karmelickich i 
moabickich zawsze jeszcze brzmi na całćj przestrzeni ziem da- 
wnój Rzeczypospolitej, to hasło: Jeszcze Polska nie zginęła!

Powiedziałem tylko w tóm znaczeniu, iż znajdziemy sami 
w sobie dosyć sił do pracy ku jćj odzyskaniu- I biada tym, 
którzy nam mówią, że przyszłość daną nam bądzie jakąś mocą 
opatrznościową bez nas a dla nas działającą, iż ją odzys amy 
jakąkolwiek inną drogą, a nie własną naszą pracą i krwią naszą 
i poświęceniem — biada tym, którzy mówią, iż przyszłość swo­
bodna jest jakąś po za nami leżącą koniecznością, układają nas 
do snu samobójczego i z zaiożonemi rękoma oczekiwać każą 
przyszłego Mesyasza.

Chcemy być państwem. Ażeby niem się stać, bądźmy 
społeczeństwem jednem w sobie i calem, którego wszystkie -war­
stwy solidarnie działają dla dobra powszechnego w kierunku 
wolności, miłości, demokracyi i humanitaryzmu. Nie łudźmy się 
panowie! tem jeszcze nie jesteśmy.

Organizm nasz społeczny pełen rysów i niezapeinionych 
dotąd przepaści Jeszcze nieraz widzimy, iż różnice wyznaniowe 
synów jednćj ziemi od bratniego wstrzymują uścisku i od soli- 
darnćj pracy dla przyszłości. Jeszcze te warstwy społeczeństwa, 
które do niedawna nie miały własności pracy swojej jćj owoców, 
nie podniesione oświatą, nie wzmocnione w materyalnym bycie, 
w swej większości stanowią martwą, nieruchomą bryłę, śiepem 
prawem grawitacyi cią ącą tam gdzie większa siła. Jeszcze ta 
prawda, iż szczęście ogółu niezbędnym jest warunkiem dobra i 
szczęścia jednostki, nie stała oię do tyła przekonaniem powsze- 
chnem, by się wszyscy poczuwali do obowiązków w obec ogółu 
catego. Jeszcze niestety i poziom wykształcenia tych warstw spo­
łeczeństwa naszego, które oświeconemi s>ę mienią, nie doszedł 
do tćj wysokości, któraby zdolną była wytworzyć siłę odrodzenia 
Toż w walce o byt toczącój się, nie tylko na politycznóm, ale 
także na umysłowem i gospodarczem polu, ulegamy przemocy 
obcych. Co gorsza — ulegamy szkodliwym ich wpływom. Nie 
waham się powiedzieć, że k»rupcya z Zachodu i do nas się prze­
kradać poczyna, że cnoty do i owe i obywatelskie poczynają ni­
knąć. A my, których cala siła w nas samych tylko spoczywa, 
my, którym obywatelska cnota i poczucie narodowych obowiąz­
ków stać winny za armią i skarby, jakiemi szczęśliwsze od nas 
narody bronić się mogą od napaści, cóż poczniemy, gdy ta zbro­
jownia nasza i warownia upadnie, gdy się do niej wkradnie wróg, 
stokroć gorszy od wszelkich wrogów zewnętrznych, t. j. demora- 
lizacya, której koniecznótn następstwem rozprzężenie, anarchia, 
zupełny wreszcie upadek?

Póki społeczeństwu naszemu do wewnętrznego ujęcia, do 
spójni i harmonii wewnętrznćj, do wlasnćj siły środkowćj, tyle 
jeszc e nie dostaje, poty w żadnćj akcyi odśrodkowćj, przeciw 
zewnętrznym nieprzyjaciołom, zwycięzkićj nie rozwiniemy potęgi. 
Kształcić nam więc i wyrabiać tę silę dośrodkową.

Toż pracy nam trzeba wielkićj i poświęcenia — poświę­
cenia, które objawiać się winno nie tam tylko, gdzie nas śmierć 
czeka peina chwały, ale csłćm życiem, ale każdą tego życia 
chwilą, każdą myślą, każdćra drgnieniem serca, każdym czynem. 
Niech ta praca skierowaną będzie ku moralnemu i umysłowemu 
podniesieniu, ku materyalnemu snotężnieniu społeczeństwa. Niech 
nam zahartuje i w pierś n ni wleje siłę niezłomną, jakiej gnuśnik 
nie j“st zdolnym. Niech ona będzie tarczą przeciw zakradającój 
Bię korupcyi, która nie wciśnie się i wcisnąć nie może tam, gdzie 
rzetelna, sumienna praca stoi na straży.

A pr ed-*sz.s'kie,n — oświecajmy lud. Wszak to testa­
ment spisany przez matkę niszę gd/ ją grzebiono. wszak to 
ostatni, jćj wola, która nam świętą być winna a wszak to głó­
wna przyszł ści naszć rękojmia, bo gdy Jud nasz przejrzy i świa­
tłem tćm spotęźnieje, przestanie b ć ową martwą brvłą a stanie 
się silnym czynnikiem sprawy, przestanie ciężyć ku sile, a pocznie 
ciężyć ku pra»u i prawdzie, prawda z»ś • praw,o tam gdzie my, 
a nie tam gd/ie despotyzm Niech stuletnia rocznic pierwszego 
ro buru będzie nam pamiętną roz orzęciem prawdziwći narodo­
wój praiy, ski»ro*anój w pierwszym rzędzie ku oświacie i mate- 
ry lue i u po'niesieniu ludu a w ędy otworzy nam oua nową 
epotę w poro/bior wóm życiu naszćin, obfitą w najpiękniejsze 
owoce, epokę, która się skończy swob dą

Ten toast Panowie! n. - ześć i p wodzenie prac narodo­
wych i tćj pr ysz'ości, do którćj wywalcz ni* te prace posłużą — 
Da cześć zaićm całości n-suój, swobody i niepodległości! 'Okrzy­
ki u liegieui ; 8*1" hacze tłoczą się do mównicy, by mu rękę uści­
snąć, brawa bez końca).

Omal żem niezapomniał p -zytoczyć tu przemówień 
p. Moszczeńskiego i p. Bełzy, a te może najwię- 
cćj czytelników Dzień. Pozn. obchodzą. Pan Mosz- 
czeński mówił dwukrotnie podczas bankietu. Nasam- 
przód zabrał głos aby wznieść toast na cześć komitetu 
urządzającego przyjęcie gości i prezydenta miasta i te- 
mi przemówił -łowy:

Tyleśmy już serdecznych słów i takę Cornela ślicznotę 
słyszeli, że o uczuciach wzajemnych, o cierpieniach, łzach prze­
lanych i krwi przelanej dla świętej sprawy, dla której i ginąć 
gotowiśmy, mówić nic nie chcę. Pozwólcie więc, że słowa me 
zwrócę do praktycznego życia. Kiedy s ę z domu wybierałem 
w drnuę mówiono mi, że nic nie znajdę we Lwowie, nawet dzie­
jowych pamiątek, a okolice również nudne mogę znaleść fcliżćj. 
1 wątpić zacząłem, czy się opłaci trud dalekićj drogi. A ja tu 
znalazłem miasto na wskroś polskie, znalazłem mężów rozumu, 
woli i czynu, znalazłem na najwyższy- h urzędach rodaków gorą­
cego serca, niezłomnej prawości i poświęcenia dla oiczyzny, zna­
lazłem zamiast pamiątek miejscowych i okolic pięknych, rodaków 
d/.ierzących wodze kraju swego, ku jego pomyślności i szczęściu 
Jakież więc wracają- powiozę do domu owoce? — Oto otuchę, 
że fałszem jest i o głoszą Niemcy, iż my Polacy rządzić się nie 
p trafimy, i że tylko Niemcy tęp-ąe nas, rządz'ć nami umieją. 
(Oklaski '. Pozwólcie więc P nowie, bym ja znad brzegów Warty, 
dla którego jest to rzeczą nową, by dostojnicy wy-okich krajo­
wych urzędów, dzielili z nami dzień narodowego wesela, w/n ósł 
toast na cześć Komitetu urządzającego i Prezydenta miasta. <0- 
krzyki. Niech żyje!).

Diug‘ raz przemówił pan M oszczeński, po ja­
kim- góralu ' trz ńskim. który pił na cz ść zgody 
wszystknb stanów i zakończył okrzykiem , Niech żyie 
nasza Polska.“ Wtedy p. M oszczeński w te oz wał 
się słowa: „W.uos/ę ten toa-t dla tćj br ci żyjącćj 
łat tyle i wieków tył w pracy i niedoli, braci, którćj pot 
tyle wi ków skrapiał tę ziemię na nasze zbytki, na na­
szą swawolę (oklaski). Nie nasza to jednak «ina, że 
e obcój ręki otrzymał ten lud nasz ziemię i prawa. 
Inicyatywa lepszego włości n bytu wyszła wtedy od nas, 
kiedy jeszcze żaden rząd o usamowolnieniu włościan nie 
myślał, bo wyszła z konstytucyi 3 maja i od Kościu­
szki, który chciał ludu polepszyć dolę, pracowali nad 
tćm i Staszyj i wielu innych oa ob-zerną skalę. Myśl 
więc jest nasza a czyn nie jeden ze szlachty go-ętszój 
przepłacił Sybirem. Kmieć polski nie pot swój tylko 
1 cz i krew swoję dla sprawy tćj ziemi przelewał. Ko 
muż winniśmy Racławicką sławę? (Oklaski)..................

....................... > odr(iście co żywo da lodu zkoły
gdyż cokolwiek uczy nim dla oświaty ludu, dl światy 
tćj i aszćj zapomoianć) braci, bv bratni dług spłacić, to 
wszy-tko jeszcze za mało. (Oklaski). Wznoszę toast 
„niech żyje kmieć i olski.“ (O 1 ski, okrzyki !i

Pan Bełza zaś zabrał głos, gdy p Podlewski jako 
prezes bankietu zaproponował składkę na teatr pozDań 
ski, i pr emówił temi mnićj wi cćj słowy : Panowie 1 
Zachęcony głosem szanownego p przednika; wnoszę 
prośbę za teatrem poznańskim. Nie opuszczajcie go, 
panowie, pomnijcie, że to jest jedyna nasza trybuua

słowa pol-kiego na ziemi wielkopolskićj. To. co komi­
tet teatralny do braci Galicyan napisał, nie jest retory­
czną figurą, nie jest czczym frazesem. Czystą powie­
dziano tam prawdę. Korzystając z waszego przyzwole­
nia z hasłem „ ro patria“ rozpoczynam składkę na 
rzecz budowy teatru w Poznaniu. (Okrzyki, oklaski).

Z ogłoszonego w dzisiejszych dziennikach sprawo­
zdania p. Bełzy okazuje się, że zebrał podczas bankietu 
382 guldeny.

Telegramy

dyum namiestnictwa konkurs do 10 września rb. — Z k&te, 
połączona jest pbca roczna 1801 złr. z prawem dodatków

z 9 Uwiptnla mi,-.*I|Mkwenaloyrh po 200 z'r. w myśl ustawy z 9 kwietnia roku']»?' 
dz. ust. p nr. 45. Ubipgający się mają p dania swoje, 
w&ne do ministerstwa wyznań i oświaty opatrzone dokutńeot 
kwalifikacji i dowo em znajomości języka krajowego 
w terminie konkursowym do grona profe-orów wydziału fii 
ficznego we Lwowie.

— * Ostatni'h 60 jeńców francnzkieh_ po ««edł
kszćj części chorych 14 hm odwieziono Torunia dop„ „rjed 
cyi. „Pomiędzy nimi“, jak pisze Danz. Ztg. , znajdo,„p- Hisioi 
także ten. który jak czasu swego doniesiono, wbrew zaks, i Aalsz; 
pana komendanta popełnił zbrodnią, Datrząc "rzez okno, i ,,rj* ,vgod: 
od straży kulą dostał w głowę Lubo w ranie było nmtn4 l' l'Ai 
dzieć drgający mózg, no kilk»miesięczny n »obyci» w Lj,,’.' 'pOd 
uzdrowiony jest •• tyle, że można go było odesłać do FraOcy:i iaznii

— ♦ Królewiec, 15 sierpnia, Wczoraj upadt ^11 
człowiek ubrany porządn e na ulicy okazując wyraźne , „j™ 
mata cholery. W krótkim czasie oto zvio go kilka set lot­
nie n kt nie udzielił mu pamoey D piero małżonka cusieJi'- 
Meisingera, nadbiegłszy z butelką portweinu, otworzyła nij
1 wiata dwa kieliszki, poczćm kurcze młodzieńca opuściły, k“* 
dy następnie młody człowiek pros ł b go zawieziono do do,’’ 2? 
rezolutna niewiara przywoia1* d >r-żka-za i dawszy mu 
kazała chorego zawieść do domn, gdzie jeszcze tego głai!r' 
wieczora wyzdrowiał zupełnie. •

— * Z miejskich rur wodoo’ągowych, które snrowjd,,, 
wodę do picia ze stokó» kerowerku do miasta, przełołooe n ¡ j' 
obecnie trzy przed bramą cmentarną z powodu tamteiszych C .¡,j» 
dowli kolejowych. Ponieważ użyto rur żelaznych, przeto w 2 fOljo, 
zawiera jeszcze w sob e czę ń żelaza i smakuje jak inkaust ę’ r61nic 
jawia się to mianowicie przy wodociągu Raczy oskich, który » gości 
gila pom»y na świętym Wojciechu, przed Ziemstwem, bf| D0ZIB 
Wrocławską itd. Nieprzyjemny ten jednakie smak zniknie ' Albin 
pewnym czasie.

- * Doniesienie policyjne. Zgubiono: Trzy nowe j,. 
sięciotalarowe asygnat* kaso*»; —,2 tal. 12 sgr. w brięc^ 
monecie z ayis na 54 beczki węgli. GOI

Gittbus, 18 sierpnia. Wczoraj po południu wrpadł 
z szyn pomiędzy miastem Cottbus a stacyą Vetschau 
pociąg pospieszny, wyprawiony ztąd do Berlina. We­
dle tutejszego Anzeiger’a odniosło siedm osób lekkie 
kontuzye. Machina ocalała; z czterech wagonów dwa 
zgruchotaue zostały; przyczyna wypadku nie znana 
dotąd. Pociągi po kolei znowu dziś wieczorem kurso­
wać będą mogły.

Ko1 le ’cya, 18 sierpnia. Cesarzowa i królowa udaje 
się na dłuższy pobyt na wyspę Mainau do familii w. 
książęco-badeńskićj.

H mbu g. 8 sierpnia. Dziś przed południem wy­
buchł pożar w szpichrzu należącym do firmy G. F. 
Dencker, przy którym dwóch ludzi obsługujących s ka- 
wki straciło życie, a dwaj inni ranieni zostali Dal­
szemu rozszerzeniu się ognia zdołano zapobiedz.

Rem, 18 sierpnia. Według Helvetia mianował 
prezydent związku stósownie do traktatu waszyngtoń 
skiego p. Stämpfli szwajcarskim rozjemcą w kwestyi 
okrętu „Alabama.“

M, dryt 18 sierpnia. Tutejsi członkowie Interna­
tional wystósowali dłuższą do rządu petycyą, pod i- 
saną przez sekr- tarza p. Franciszka Morę. Petycya 
wyszczególniając zasady międzynarodowego towarzystwa, 
wzywa rząd, aby albo ośwadczył, iż członkowie Inter- 
nationalu wyjęci są z pod prawa, lub bronił praw 
ich jakoś obywateli wolnego narodu.

P ryi. 18 sierpnia Siècle zastanawia się nad 
dokonanemi wczoraj w biurach zgromadzenia narodo­
wego wyborami członków komisyi, która ma obradować 
nad wnioskami dotyczącemi przedłużenia pełnomocnictw 
p. Thiersa. Z okoliczności, że pomiędzy 15 wybranymi 
członkami komisyi dziewięciu jest p zeciwnych przedłu­
żeniu pełnomocnictw, nie można zdaniem rzeczonego 
dziennika wnioskować jeszcze na pewne, jaka w kwestyi 
tćj zapadnie uchwała w zgromadzeniu narodowćm. 
Owszćm jest wielce prawdopodobnćm, że wniosek p. 
Rivet, doznawszy niejakich zmian, które większość biur 
uważa za konieczne, dozna w zgromadzeniu przychylnego 
przyjęcia.

MadM, 17 sierpnia. Jak słychać, aresztowano, je­
dnego z głównych przewodzców Intcrnationalu a zara­
zem byłego członka komuny paryskićj. Rząd postano­
wił podobno wydać go sądom francuskim.

Ostatnio telegramy.
Wiedeń, 18 sierpnia. Wiener Tages- 

blatt donosi: Burmistrz odmówił wykonania roz­
porządzenia, tyczącego się doliczenia dodatku ksią­
żęco krajowego przy ustanowienia prawa wybor­
czego. Burmistrz oddał materyał wyborczy do dy- 
spozycyi namiestnika, aby tenże mógł wykonać na­
kazane wybory. — Oesterreiehische Corre- 
spondenz donosi, iż wiadomość zagranicznych 
dzienników o wystósowaniu do austryackich po­
selstw zagrań cznych okólnika z powodu zjazdu 
monarchów w Ischl, jest bezpodstawną.

Berlin, 19 sierpnia. Germania ogłasza 
pismo proboszcza polowego biskupa ks. Namszano- 
wskiego; pismo to oświadcza, że wiadomość dzien­
nikarska, iż konfereneya biskupów odbyła się w Ful- 
dzie dnia 3 sierpnia, jest nieprawdziwa i że kon­
fereneya ta dopiero dnia 5 września w Fuldzie się 
odbędzie.

Gąbin, 19 s:erpnia. Dziennik urzę­
dowy król, rejencyi donosi o pojawieniu się cho­
lery w pr skich powiatach piłkalskim, margrabo- 
wskim, ełkskim i wystrućkim i zarządza utworze­
nie komisyi sanitarnych we wszystkich powiatach

rze
Darmstadt, 19 sierpnia. Izba druga zbie 

się dnia 21 sierpnia rb.
Carlsrube, 18 sierpnia, 

była w południe do Konstancyi 
Mainau.

Cesarzowa przy- 
i udała się do

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* »‘nzH«ń. 19 sierpnia. Freie deutsche Schul Ztg 

podaje jako m'arę wykształceń'* szkolnego w Prusach zesta­
wienie proceutow rekrutów, powołanych p d chorągwie w roku 
1869—70 bez wiadomości szkólnych Podług te;o przypada 
w całych Prusach 3,37 procent na lOO; jeteii się jedu»kże wy­
kluczy od teg. W. Księstwo Poznańskie, prowincyą pruską i ob­
wód lejencijoy opolski, w itóryeh peosve nauczyc eli są uajniż- 
8ze a brak nauczycieli największy, natenczas lionba bez wy­
kształcenia szkól ego wyi osi tylko 1 i roeeut. Podług prowiu- 
cyi przypada najwyższy proce t na W. Księstwo Poznańskie, bo 
14 na 1'O na Nass.wskie z Frankfurtem n. M i krajami Hob'n- 
zollernskienii uwjniżazy, bo żaden.

♦ Podexes sypania kopca we Lwowie zdsrxvl się na­
stępujący wypadek: Di z no, jak Pa-ul-ki. 8 letni star-ee, 
w tera» woj-k potsnicb, ozdobiony krzyżem virtuti m btan 1 me- 
d lem ś». Hele y, story on świtu do wiecz»ra codz'enui» p a­
ruje przy kopcu — pojawił się nagle ia masrcl» k> pca i jck 
chłopiec 151e ni po szczeblach piął -ię w góię. „Pawulsk', zleźl“ 
zaw ł no »ew zą<l j dm głośni', al» to nic nie pomogło. Pa»ul- 
gki w miarę woiania „-.lei!“ posuwał się w gór»; wre»Z'ie na 
wysokości takiój jak pół wieży ratuszowej» (we Lwowie) stanął, 
zdjął b ałą konfederatkę i zaśpiewał pierws/ą z»rotkę „Bożei 
coś Polskę.“ Po słowach „Przed twe ołiarze zanosim błag nu: 
Ojczyznę wolność racz nam zwrócić Parne!“ prz-rażone tłumy nie 
mogły się powstrzymać od uniesienia. Pawulski pobawił na tćj 
Wysokości Kilkanaśce mut. wypalił swoją bistoriczi ą fajeizkę 
na kióikim cybuchu, wys rzel-ł dwa razy z pistoletu i zlazł 
zwolna bez zawrotu głowy.

— ♦ Kontur«. " celu obsadzenia katedry histnryi austryackiój 
na wjdziakfiiozoficznym uniwersytetu lwowskiego rozpisuje presy-

w niedzielę dnia 20 aiernn» ,nn 
słowiańskim « 1UU

— * Kalendarz. Jutro, 
Bernarda op.; « kalendarzu 

o godzinie
taL

nia, Joans 
niry. Wschj

Sobieat,,; .
Wscbńd 8 toń ca o godzinie 4 minut 51, zachód o godzinie) 
minut 15.

Długość dnia 14 godzin 39 minut. . „
Dnia 'O sieronia 1518 posel-two do cesarza niemiecki« * 

w sprawi» Krz żaków. — 1672 Turcy biorą Kamieniec. — 
ślub Augusta III z Maryą Jń/.efą. — 1733 pogrzeb Jtna |j 
Maryi Kazimiery i Augusta II.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 sierpnia 
Franc. wdowy; w kalendarzu słowiańskim Kazim 
słońca o godr n-e 4 minut 52, zachód o godzinie 7 minut 13,

Dlug łć dnia 14 gnłzin 21 miuut
Dn'a 21 sierp ia 1471 Władisł w Jagiellończyk karci 

wany w Pradze królem czeskim — 1649 uwolnienie Zbaraż» 
oblężenia.

C

G. Rtfrislk, 17 sisrpnia. (Odpowiedź koi 
dentowi z Bniua do Dz Pozn. — Towarzystwo pm 
mvslowe - Statystyka) Widząc, że szanowny koli 
z Blina nie może si uspokoić na moją korespo»dencvą umiei 
czoną w No 171 Dz. Puzn, nważ im sobie za ohowiazek don 
cić do niej słów kilka. Nasaraorzód niechaj mi będzie w 
•wyjawić, co mnie spowodowało do napisa i* korespondencji i 
24 lipca. Otóż chciałem tym soosob»m: li przerwać bł»gi 
szanownego kolegi z Knina. gdyż mojém zdaniem dobrseny b;li 
gdyby regularnie ch»ć krótkie sprawozdania o katdém T m 
rzyatwie i-'rzemyslowém podawane b>ły, tak, iżby czytelnicy kii 
rycb lony Towarzvst*a obchodzą, wz-ąwszy np. rocznik Dziei 
Pozn. w r-k», z łatwością moglisię z ąd »rzekonać o rozwont 
war T,tw: 2) mi tem zamiar spowodować moją korespondenci 
p. Tule»icza. ab ciekawe dane statystyczne, jakie ogiosił ni 
siedzeniu kółka rćlnjc-ego dnia 2 lipca, podał do wladom»i| 
puhli-znéj, ponieważ nas to żywo interesuje. W pierwszé] 
ści życzenie m je urzeczvw:st iione zostało, bo od czasu 
k irespondencyi już dwa razy napotkałem sprawozdania z pi 
dzeń naszego Towarzystwa przemysłowego.

Szanowny kolega z Rn na w swój korespondencji s di 
2 b. m. (No. 177 Dzień. Pozn.) na wstępie pisze:

,.DIa czego od dwóch miesięcy zamilkliśmy itd... kilks 
to składało się przyczyn a mianowicie brak mc tery i do pisasii 
Mnie się z'aje, że zamiast: ,.a mianowicie brak materii do 
sania“ stać tam powinno: „brak méj obecności na posled 
niarh.“ Chvba że szan. kolega uważa, iż tylko wykłady s h 
kościelnój dać moga materyą do pisania.

W korespo-dencyi z dnia 8 sierpnia (No. 183 Dz. Poi 
nie może mi autor przebaczyć, że śmiałem wyrazić życzenie,i 
wykłady były praktyczniejsze. Ponieważ szan. kolega sdaje 
w korespondencji swój przeważnie bronić wyglądów z hist. I 
ścioła, przeto niechaj sobie pozwoli powiedzieć, iż mu się wa 
nie udało, gdyż podając słowa prelegenta: „a dziś mówić «»« 
ślam o zaprowadzeniu chrześciaństwa na Rusi i Litwie itd 
mniejsza o to, czy to odnośnie do korespondencji z Kurni 
z dnia 24 lipca na wykład praktyczne lub nie“, wcale urn 
nie przysłużył, albowiem wykazał, jak mało prelegentowi u 
żaio na tém, że słucbaczo podczas wykładu sł dki^j o Idu 
się drzemce. Korespondent zresztą nie wiem przpz iakie t 
trzał okulary, że tego nie widział.— Jeszcze jeden dowód toi 
przytoczyć przemawiający za tém, że wykłady z hist. kościg 
są niepraktyczne. Oto. uderzony małą ilość ą członków obeco; 
na posiedzeniu pytałem t»go i owego, co go od przybycia watr, 
mało, i usłyszałem w odpowiedzi: „Bo na dziś zapowiedzi! 
wyk ad z hist koSe'eloéj.“

Trzeba zaiste mieć pretensje do nieomylności, aby wor 
z autorem koreipondf 
mądre gadania w

przytoczonych faktów twierdzić zgodnie 
cyi: „Ciekawiśmy, jak daleko nas 
nój materyi doprowadzą.“ Jakie Wykłady nazywa lrorespf 
dent: ..mądremi gadaniami“. dobrzeby było oznaczyć blof 

Nie mówię ja, aby ’ - —■

n '

ŁJNie mo»ię ja, aoy wykłady z hist kościoła całkiem W 
nąć, owszem wszystkie wykłady są bardzo dobre, ale nie —
stkie praktyczne, — nie wszystkie na czasie. Poznał to ___
szan. Zarząd naszego Towarzystwa, bo yia pos edzeniu dnia > 
li .ca wyraził się prezes do zebrania: „Postanowiliśmy oh'*" 
wykłady praktyczniejsze.“ — Wszyscy się na to godzą, P" 
szan. korespondenta. Kiedy przemysłowcy wołają prrłw»1 J 
stkióm „Chleba“, ni« dawajmyż im: „początków chrześciaóst»» 
Pomorzu. Rusi i Litwie.“ .

Niedzielne posiedzenie Towarzystwa przemysłowego t “
sierpnia) zagaił w nieobecności prezesa p. T. Nad postaw] . h
punktem porsądku dziennego: „Czy nie możnaby w Knrnilio' ąc
w Bninie wypiekać chleba poznańskiego“ wywiązała się oty*' . ’
dyskusja. Po wymianie różnych zdań zgodzili się csłouk»»'* Ja 
to, aby kwestrą tę jeszcze ras postawić na porządku dzi’®"' J

Na pojedzeniu tćm ogłosił p. Tulewicz, za ile wyraMJ 
kurniccy Bzewcy skór rocznie. Nie chcąc go uprzedzać, n'e , . i« 
daię poważnój cyfry, bo myślę, że p. T. zebrawszy wsay \. 
msteryaly statystyczne dotycząc» Kurnika, poda je sam 4“ 1 <domości publieznéj.

» io: 
»ego,

(r)_Wąrr<4włee, I8.sierpnia. (Żniwa. —
«( .•¡J t

*ia. — Zaięte posady wakujące — Kasa poż^czk 
Wielkie żniwa jut na ukończeniu, a zbiory tegoroczne mon 
cieszyć róinika, bo rok bieżący szczególnie deszczami swe®1'] 
skora wągrowieckim był przychylnym. Jest nadzieja, ś®1/“

wiru
i10 ś ifl^b

siana będzie lepszym, aniżeli Yierwszy zbiór jego, choć <«,.—“ 
nadwełnia skini g,mszczone do Wełny jeziora, nie 
w wązkióm i nie oczyszczonćm tćj rzeki korycie pom e*c,i; 
teczną lość wody nrzyoiosły, i jest obaw», że woda nie f 
mogła odejść, ziąd oczywiście siauo ucierpi. Czy-by na,
było r«dy i czyż poszkodowani nie mogliby swej k'iy*“'L---- -
chodzić ? Czyż wolno spu zczi-ć jeziora, nie postarawszy się j 

? stat c»ny odiityw wody? — Zdrowie w mieście i okolicy 
ne. Trty wypadki ospy zaszły w przeszłym miesiąca, 8 j 
nie nmarł na tę < horobę. W skutek tego pom śineg • z . 
lekarze nasi moną się miłemi eieszyć feryami, czego nnJ] 
na długo życzymy. Jednego z lekarzy, p. dr Lasko» 1 
przyjaciele jego »rzed dwoma tygodniami, że wrócił «“‘Yj 
pi» ii nie wysmukły z wojny, przyjęli i uczcili obiadem w i 
p. Zipałowskiego Grono 22 przyjaciół serdecznie go P 
— P s»da czwartego nauczyciela katolickiego już zajęty, ..“iw
mn jak i c-warta posada adwokata, ktńią objął dnty n',. ł(j 
adwokat w Va'gon)n e p Jaeger. Adwokaci tutejsi uczyni ą 
sek do ministra, ażebv ta czwarta wakuiąca posada ad«»' 
teraz obsadzoną nie była, gdyż trze- h ich pracy dostatc- 
dohją Innego zdania przeuież był sąd tutejszy — i*a’(ll 
poż>csko«a założona w r. 1867 staraniem p Bucbow»1®» 
marzauek. rozwija się wybornie i powssechuóm cieszy • v. jJ 
ni»m. Składki i depozyta z każdym dniem się 
ohecnych stautów, dozwalający tylko zarządowi 900 tai-

Ei

'Spra

szćj udzielać potyczki, zmienionym być muai w ten spos "i 
i wyższe sumy wypożyczane być mogły. Ocsy«iście ,j 
tyczki prspd wyisz mi pierwszeństwo mieć powinny.sh V —i w aa a a w ■ y ® o** • * —— — •» — — • « • » M 8 - * j
róm jest, te nasi włościanie nareszcie gotówkę •*oj?!.ui»daisl 
ka h w bitych dwóchtalarówkach dotąd chowaną, ’ 
kasy na procent. _ , _ .



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 189.
Niedziela, dnia 20 sierpnia 1871.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
• Tja?edulUa Wielkopolskiego No. 84 wy-
z druku i złwiera: Poliści, Polanie i Wielkopolanie 

p" "Zied nastaniem Polski. W. A. Maciejowski. (Ciąg dalszy). — 
iii.torra siwego włosa. Powieść Władysława Łozińskiego. (Ciąg 

sí J d»ls«y-) ~~ i’*08®11’5’- YII. Przebudzenie Wł. Ordon. — Kronika 
.. jodniowa. — Korespondencye z Warszawy. — Przegląd lite- 

, » ’'’u. Bank zabezpieczenia na życie dra Rejewskiego — Szkiee 
*)• oodróży w Tatry przez Walerego Eliasza. (Ciąg dalszy). — Do 

»i i ‘«sniewanéj, wiersz A. Kamieńskiego. — Teorye polityczne XVI 
L “Su, skreślił Dr. W. M Olendzki. (Ciąg dalszy.) - Pytania 
OK i odpo«íedzi- — Pokłosie. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia, 
loizt

ijedl

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
tomski z KróL Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Brostowski 
Krakowa.

Aleiandrowicz z Roayi, Cho- 

z Strzelna , Silberstein z

ę-
, ( |za nadobne (Humoreska) napisał Władysław Sabowski 

(¡7 nSkończenio). — Pogadanki o przemyśle i przyrodzie. — 
lo»;' ićycieczka do świata nieskończenie małego. — Morze, przez 
isl»,', oifjka Merzbacba. — Przyczynki do wspomnień Ewini czyli

7,1.™ Mickiewicz we Włoszech. — Listy z Syberyi. (Ciąg dal- 
' — Kościół i przedmieście św. Wojciecha (Z ryciną).

'¿'••i — * Ziemianina wyszedł z drnkn Nr. 84 i zawiera:
h W Lilly gospodarskie. IV. Dr. Juliusz Au. — O książkach rode- 
w i «odowych- Juliusz Sypniewski. — Krótki pogląd na chemią 

Ol rólnicsą i potrzebę jćj w gospodarstwie. (Dokończenie.) — Z. 
ry zł Rości««ewaki — Korespondencja rólnicza: Z Wrocławia.— 
brt, gozmzitości. — W odcinku: Pogląd na rólnictwo w Anglii przez

'nikt
»R»

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 19 Bierpnia.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.

Giełda berlłńalza, 18 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj słabe i bez ożywienia,

nie j Albina Kohna 

dt»; «

(Dokończenie). -Óg łoszenia.

Cł’« gospodarstwo, handel i przemysł.
— * Mąka. Berlin, 18 sierpnia. Mąka pszenna pr. 

■M ino kilo netto, nr. O 10«'.—9% tal. nr. O i 1 91/,—9 tal. rżana 
to, „ o 7‘/,-‘/, nr. Oi 1 7»/,-6% Ul.
doit Poznań, 19 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 14’/,— 

uL '/,., mąka rżana nr. 0 i 1 31/,—4 Ul. płac, za cent, bez

aa ¡i PRZYBYLI DO POZNANIA
(| I dnia 19 sierpnia.
V»ikl d»7AR Czorba z żoną z Niechanowa, hr. Dąbski z Kołaczko- 

13 B vi Błociszewski z synem z Sobiesiernia.
HOTEL PARYSKI. Sulimirski z fam. z Król Polskiego Ka- 

i«wi miński z Warszawy, Chrzanowski z Trzcianki, Rakowski ze 
aża Wrześni, Piasecki z Gniezna. „r . . , „ , ,

HOTEL DU NORD. Paprzycki z Wrześni, pani Nowańska z
H0TELeWRZYM8KI. Hr. Tyszkiewicz z żoną z Siedlca, Za-

OEHMIG¡A HOTEL' FRANCUSKI. Hr. Plater z fam. z Prochów, 
Korytowski z Rogowa, Węsierski z żoną z 2ermk, Mattacher 
i Wioski.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Materne z żoną i Chwał-

przyczśm ochota do sprzedaży górowała.
’ Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. patwa. (4'/,«/,) 99’/. pł.
! Poż. p.twa z r. 1889 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa li'/,) 85'/, 
i płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°/„) 125% płac.
I «alt i Zachod.-prusk. (3%) 81 płacono., dto (47.)
. 89 , płac., dto (4'/,%) 96’/, płac. Pozn. nowe (40/„) 92 płac.

List. rent. Pozn. (4»/„) 94 płc. Pruek. (4«/0) 94 płac.
Walory sagranlos.; Austr. rent. srbr. (4'/,%) 59',, płac, 

i Rent, papier. (4 /,%) 49’/, pł. Losy z r. 1854 (47„) 79'/, żądano.
! Losy kredyt, z r. 1858 100'/, płac. Losy z r. 1860 (5®/ ) 86'/,

płacono. Losy z r. 1864 (4%) 77’/, plac. Rosyjska pożyczka 
i Pi®.“- K r°kQ l®64 (h°/o) ISO płacono. Rosyjsko-polskie
1 oblig. skarb. (4%) 71*/, płacono. Polskie certiL Lit. A. po 
i 300 zip. (5%) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp. 4°/0)

102 płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 71 
pic. Listy likw, 59’', płac. Włoska poż. (5°/0) 59 płac. 
Rumuńska poż. (8%) — płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,»',) 
41’,,—2—41’/, pław. Turecka pożycz. 44% płacono. Amer. poż. 
670) 97’/, płacono. Akeye kolei żolsz. Kol. mind 162 płac. 
Galic.-Karóla Ludwika 104’/,—“|8—’/, płac. Austryacko-Francur. 
234'/,—3'/, płacono. Warszaw.-wiederisk. 77’/, płac. Bsoci itd 
Austryac. kredyt, mob. 160—'/,—59 płac. Poznaósk. prow. 
114 żąd. Szląsk. stów. bank. (4°|0) 130 płacono. Certyf hlp. 
Hubnera (4> ,°j0) 99'/, plac. Hausem (4’/,%) 95'/, płac. Henkel 
(4’/,%) — żąd. Meining. (41 ,°|0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 118’/, płac, ldr
110', płc., suwereuy 6. 22'/, płc., nap. 5. 10 płac., pólimper.
5. 15 płac., doli. 1. 11'/, płac. Złota w sztabach funt celny 459'/, 
żąd. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagraniczne bankn. 99’ , 
płacono. Austr.-bank. 82'’/,, płac. Rosyjsk. baukn. 80’/,
— Dyskonto bankowe 4

Ul. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 37— 
58 Ul. wedle jakości żąd.; pośledni wschodnio pruski 87, mar- 
chjjski 42'/,, szląski 45—47'/,. pomorski 46—49'/, Ul. z kolei 
płac., na lip.-sierpień 42’/,-’/, płacono, sierpień-wrzesień i wrze- 
sieó-psź Iziernik 42 UL płac, i żądano. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 52—61 tal, na paszę 44-51 tał. Rzep: per 1000 
kilo w miejscu 106—114 tal. Rzepik: 105—112 Ul. Olój 
rzepiowy: per ICO kilo w miejscu 28'/, tal. ; na sierpień 27’/, 
tal., sierpień-wrzesień 27’/, tal., wrzeaień-paździemik 27’/,— 
*•/,,—’/a taL płacono. Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 
24'/, tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 13'/, tal., na 
sierpień 13 tal., sierpień-wrzesień 12’/,—”/,, ta), płac. Okowi­
ta: per 100 litrów po 100°/oi=100CO’/0 w miejscu bez beczki 18 
ta'. 6—2 sgr. płc., ze szpichrza 18 Ul. 1 sgr. płac., na sierpień 
i sierpień-wrzesień 17 tal. 78—26 sgr., wrzesień - październik 
17 tal. 25—23 sgr, październik-listop. 17 Ul. 10 sgr., listopadgru- 
dzieó 17 tal. 8—6 sgr. płacono.

Giełda wrocławska 18 sierpnia.
Zyto: per 2000 funt słabiój; na sierpień i sierpień- 

wrzesień 45'/, tal. żądano, wrzesień-pażdzier. 47—46’|„ 
dziernik listopad 46'/, płacono i żądano, listop.-grudzień 
Ul. płac. 47 żądanu. Pszenica: na sierpień 72 Ul. żądano. 
Jęczmień na sierpień 42'/, talara żąd. Owies na sier­
pień 42'/, ul. żąd., wrzesień październik — taL, kwiecień maj 
41 tal. żąd. Rzep »a sierpień 106 Ularów płacono. Olój rze­
piowy stale; w miejscu 13'|, tai. żądano, na sierpień 13’/«, 
sierpieńwrzesień 13'/s tal. żądano, wrzesień-październik 13'/, 
żądano 13 tal. płacono., październik-listopad — tal. Okowita: 
bez handlu; perlOO litrów po 100°', w miejscu 17',, UL żądano 
17 ’/„ płacono; na sierpień i sierpień-wrzesień 17'/,, tal. pła­
cono, wrzesień-październik 17 żądano i płacono, kwiec.-msj 17 
tal. żądano.

W Ul. sgr. i len. per 
200 funt, celny c = 100 

kilogramów
piękna średnia pośled.

tal • g ln.

Podpisana Ekgpedycya przyjmuje przedpłatę na
Portret

Kiwany naturalnej wielkości popiersiowój

olaja Kopernika
podług

R. Ghlrlandajo
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

płac.

Pszenica: per 1000 kilo wjmiejscu 58—77 Ul. wedle ja­
kości żąd.; biało pstra polska 6i'', UL z kolei płacono,Jper 1Ó00 
kilo na lipiec-sierpień 75'/, — 76, sierpień-wrzesień 72'/,—73, 
wrzesień-pażdzier. 71—’/,, paździer.-listopad 69'/,—’/., listopad- 
grudzień 68'/,— (9'/, tal. płacono. Żyto: per 1000 kilo w miej­
sca 45—53'/,tal. wedle jakości żądano, na lipiec-sierpień i sier­
pień-wrzesień 48'/,—49'/,, wrzesień-październik 49-—'/,, paździer- 
nik-listopad 48'/,—49'/,-49, listopad-grodz. 48’/, — 49'/,—49 
Ul. płacono. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 89—62

Na targu

HfP<..£ c-|Żyto

f M i J?c> mień 
0 .Owies 

g.® (Groch

Pszenica

W srebro, za 
szefel pruski

biała
żółta

piękn. śr. pośled.
93-95 9179^86 t.i

7
»r
16

fn. ul
7

in
6

92—93 90 79-86 7 11 — 7 4 6
63—64 60 57-58 5 2 Lu 4 23 —
46-48 42 39—41 4 10 — 3 23 6
33 -34 32 30-31 4 16 — 4 8
67-73 64 57-61 5 12 — 4 22 -

za 109 kilogr.

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

paź-
46’/,

Towar piękny średni pośled. 
Ul ig. fn. tal ag. fn. tal ag. fn. 
10 15 - 10 10 - 9 20 
10 7 6 9 17 6 8 27

5 — 8 2

KORESPONDENCYA REDAKCYL
Pp: W. N. — J. W. — K. W. w Ostrowie: Przes 

otrzymaliśmy i zaraz ją doręczyliśmy. Skutkiem zagubienia 
teczki pocztowój nazwiska) dawców nie|mogły być wymienione.

Dyskrecya w obec publiczności.
Często chce się ogłosić jakąkolwiekbądź ofertę, podanie lub inn 

wyraz woli, obawia się przecież, z powodów łatwo odgadnąć sil 
dających naruszenia dyskrecyi. Firma renomowana „Kudole 
łHoHMe“ w Wrocławiu, zyskała sobie opinią zaszczytną, ża 
wszystkie tego rodzaju przesyłane jćj bezimienne obwieszczeniy 
umieszcza przy najsurowszćm zatajeniu nazwiska mocodawcę 
w każdój dowolnćj gazecie i że listy w skutek tego nadchodząc- 
bez otworzenia i obliczenia prowizyi przesyła bezzwłocznie bez 
imiennemu inserentowi.

Jakióm zaufaniem powyższa firma cieszy się już u publi­
czności, dokumentują dostatecznie łamy inseratowe dzienników, 
które codziennie obejmują wielką ilość anonsów, w których po­
wyższa firma bywa upoważnioną do przyjmowania ofert.

Szanownym Paniom Poznania 1 okolicy polecamy
Zakład nasz wyrobów wszelkich 

praw w bielizuie,
jako to: koszul daiusklełi najnowszych kroi, najrozma­
itszych negllżón, spódnic, bluz, staników bia­
łych itd. Koszule dla Panów, bieliznę dla 
dzieci każdego wieku, wszystko jak najprędzćj podług życze­
nia i po umiarkowanych cenach; na żądanie posyłamy różne 
próby i modele do przejrzenia. Nłsąjwiększe wyprawy 
w 14 dniach wykonane być mogą. Pracując same przez lat kilka 
w tym zawodzie, usiłujemy zawsze z postępem czasu i mody we 
wszystkióm zadość uczynić. Gotowa bielizna, płótna 
wszelkiego gatunku, szyrtlngl, szyfony, piki, wallsy 
w składzie naszym zawsze na pogotowiu po cenach fabrycznych 
— a że właścicielki tego zakładu Polki, przeto ułatwia się 
wielce korespondencya i porozumienie z łaskawemi Paniami. 
Listy prosimy przesyłać na następujący adres:

Panny nadasz,
Bischofstrasse No. 10, III. piętro w Wrocła’

wy-

ławiu. [4339]
kwa

Dnia 18 bm. o godzinie 2 
nocy zasnął w Panu, zao

patrzony śś. sakramentami naj- 
nkoehańszy wuj mój, ksiądz , 
Albin Kieramnszewski,| 
proboszcz z Góry pod Żninem. 
Eksportacya eiała z domu do 
kościoła odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 5 po połudn. 
Pogrzeb w poniedziałek o go­
dzinie 9 z rana. O czćm do­
nosi krewnym i znajomym w 
smutku pogrążony [4474]. 
Teodozy Suilczynski.

Podczss zwyczajnych godzin .
o..b,, kito to?Si £ 

sanói nieruchomości P» do kt6 j
zahipotekowane P™™ *ecim ’ osobom jeB. 
skuteczności P««cł" ot„ebne zaintabulowa-

Uchwała co do udzielenia przy 
blicznie ogłoszoną zostanie

bicia pu 
terminie 'wy­

znaczonym na [4468J
dzień 1» września r. u.

przed południem o godz. 11 
w lokalu nrzędowym tutejszego nowego 
gmachu sądowego.

Kościan, dnia 10 czerwca 1871. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Uwiadomienie.
Potrzebną jest nttueuyeielka, Pol­

ka, wyższego ukształcenia, posiadająca świa­
dectwa ukończonych nauk, oraz znająca dc 
kładuie języki a mianowicie niemiecki i fraz • 
cuzki, oraz muzykę wyższą, — pod waruń 
kami bardzo korzystnemu — Osoba prag- ą 
ca przyjąć takową posadę, raczy się nie­
zwłocznie porozumieć listownie z Biurem 
Nauczycielskim Heleny Bowoleekiój w Kra­
kowie przy ulicy Floryańtkiój No. 339. — 
które to jest upoważnione do wyboru i u 
mówienia nauczycielki. (4464)

Nfaboieóstwo dla kalwinów Polaków 
Lesznie dn. 27 sierpnin rb. (4462)

| Odbierając częste nadsyłki najlepszych

tiiLi łii I kamiennych
l Ba dworcu kolei żelażnój, odstępuję takowe 

polecenia król, sądu powiatowego Bprse- , całemi lub pół wagonami za małćm wyn 
ić będę publicznie najwięcój dającemu grodzeniem. ( 4460)
latychmiastową zapłatę w gotówce w |

Józef Grodzki,
właściciel drogueryi w Poznaniu 
a brat mój jedyny umarł opatrzony 
kilkakrotnie Sakramentami śś. u 
Sióstr miłosierdzia dnia 17go b. m.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
o 5tej po południu. (4475)

X. JLeopold Grodzki 
z Lerhlina.

W konkursie nad majątkiem kupca BI, Go 
czkowsklego zameldował Jakob Moses, że 
ma do żądania 46 taL 15 sgr. Termin do 
wysłuchania tego 'żądania przypadnie na
dniu 4 września 1811 r. 
przed południem o godzi 

nfie dł -
rzód niżćj podpisanym komisarzem w lo- 

erminów No 13, z czego wierzyciele, 
którzy swoje pretenlye zameldowali, uwia­
domieni bjdą (-«W)

Kroi, sąd powiatowy.
omisarż konkursu.

Gaebler.

pr«t
kali

Kon
A,.

Sprzedaż konieczna.
Folwark we wsi Neugut pod No. 3 po- 

łołony, w księdze hipotecznój rzeczonój wsi 
o (d, I Tom III na stronnicy 161 i następ, zapi- 

UnL do kupca Teofila Radkiewicza ns. 
aikni' ktący, którego tytuł własności jeBt na imię 
,¡«»11 męczonego Radkiewicza zapisany i który z 
[».iii "tjętością morgów 226rf5 opłacie podatku 

pantowego ulega, podług ustalonego czy- 
•tego przychodu na podatek z gruntu na 
'«u. tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 18 tal. pedańy, spi 
być ma drogą snbhastacyi konieczne.
H dniu 1® września 

po południu o godzinie 3 
* lokalu tutejszego nowego gmachu sądo-

n iä( Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 
zfco«l fecany i wszystkie inne wiadomości tyczą© 
utoilj ''S tójże nieruchomości jako tóż szczegółu 
esii!' »trunki sprzedaży przez interesentów jeszcze 
i pot* *t»wić się mające, przejrzane być mogą w 
•i l,t' Ul biurze królewskiego sądu powiatowego
¡Ogt« ------ ------- --'—'IW

Mój tu od lat 25 istniejący instytut
przygotowaczy do egza 

iniaów wojskowych
oddałem dnia dzisiejszego panu dr 
Schneider.

Berlin, dnia 1 sierpnia 1871.
Dr. Ru be,

Alexsndrinenstrasse 105.
W instytucie dr. Kubego przygotowa­

wczym do egzaminów wojskowych Pots- 
damerstr. 106B. przyjmuje pemyona- 
riy i accnli* każdego czasu,

Berlin, 1 sierpnia 1871.
lir. Schneider,

(4360) Potsdamerstr. 106 B.

Chorych na oecy przyjmuję 
działki i eawartki o 9 rano.

[4494.]

ponie-

Dr. Koehler

Wczorajszego wieczora (ąublono 
powrocie z Bartoldowa ku Berlińskiój ul. 
złetą bransoletę. Znalazca odbierza 
przyzwoitą nagrodę u C. Baeiifelóis 
przy Nowój ulicy._________________[4493]

bsla i pokój na I piętrze, położone 
w bardzo romantycznćm miejscu, bo na 
przeciw ogrodu p. Cegielskiego jest do wy 
najęcia na Podgórnój ulicy 6. Bliższą wiad. 
udzieli budowniczy pan Ertel, św. Marcin 
No. 4 w domu pana dr. Mateckiego.

[4492.J
Przy dostępnych i rzetelnych cenach od

stawiam roboty «malarskie w salonach 
i pokojch wedle mody.

E. Cummerow,
malarz,

[4363.] Gołębia ulica No. 2.

Z bielnika
nadeszły przedmioty do No. 5 włącznie.

K. Szymańska.
Aukcya.

W poniedziałek dnia 21 mb rano od 9 
godziny sprzedawać będę publicznie z po> 
wtdu przeprowadzenia się przy Działowym 
placu No 3 meble pańskie orzechowe i ma­
honiowe jako to: i (.4465)

garnitur jedwabiem 
pokryty, zwierciadła 
fortepian mahoniowy, 
biurko, krzesła łóżka 
z materacami, stoły, 
szafy, umywalnie z 
marmurem/ szeslongi, 
sofy, stoły marmurowe

itd. itd.
Manhelmer, król, komisarz aukcyj

Strzelnie

Otton Dawczyński,
dentysta,

Fryderykowska ul 33b. obok hotelu Tilsnera 
•ztuezne seby wprawia na złoto i kau­
czuk bez bólu. (4487)

Bank
w Melnlngeii daje na miejskie i wiej 
akie posiadłości pożyczki wypowiedzialne i 
niewypowiedziane z aniortymaeyą wa­
lutę w gotówce al pari. Bliższych szczegó. 
łów udziela upoważniony przez jeneralną 
ajenturę (4246)
Julian Keiełistein,

Poznań, Hotel de France,

hipoteczny
i daje na miejskie i s

3 List otwarty do Tygodnika Katolickiego W. Stefański
i«dj ______________________________________wszystkich księgarniach. Cena 1 złp. _____________________________ [4449]

Z _ 
dawać
za natychmiastową zapłatę w go 
środę dnia S3 «ierpnii* rano od 9 
godziny w lokalu ŁUheyJnym przy 
Magazynowćj ul. Vo. 1 rozmaite 
brzozowe, jesionowe i mahoniowe itp. meble 
jako to: szafy, kanapy, serwantki, stoły do 
oisania, komody, krzesła; dalój wielkie pu­
dło do wozu do węgli, ubiory, bieliznę jako 
też sprzęty domowe i kuchenne. (4491) 

król, komis, aukcyjny. 
W zast.

Uoenlg, insp. egzek.

160 loterya Frank- 
furtska

Ciągnienie IV. klasy w dniu SI b. su. 
Upraszam o odebranie losów do tój klasy 
najpóźniej w dniu SO b. iii. [4350]

S. Litthauer,

Chwaliszewo 65.

Offert.
Les personnes qui désirent prendre des 

leçons de français peuvent s’adresser à. Lo­
uise Cummerow née Bernaud. Selon le dé­
sira dans les familles où chez moi. Du 1 
octobre je me chargerai aussi de pen-
31'onuaires Taubenstrasse No. 2. (4365)

Mainbl ze zdrowym pokarmem poleca 
stręczarka Korach Chwaliszewo 33. (4461)

Broń myśliwską,
fabrykat Józ. Offermann, 

puszksrza w Kolonii nad Renem. 
Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 

w Królewcu 1869.
Pojedyńcza fuzya od 2’/. tal. począwszy.
Dubeltówka • 5’/, . .

• dama8C. i pat. • 10’/, .
Lefaucheux • 22 • ,
Rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju poleca w wielkim wyborze, 
przy dwutygodniowéj próbie i każdfej gwa- 
rancyi f2817.]

Józefa Oflermanna filia, 
Królewiec w Pr.

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów,

Wielkie Oarbary Sio. tO.
Koczyk przechodzony na patentowych o- 

siach jest tanio do sprzedania; przytem po­
lecam nowe pojazdy, reparacye wykonuję , .
starannie po cenach umiarkowanych |4131) , Wyprzedaję

Wody mineralne
prawdziwe : Eger Salz, Ems Kessel i Krähn- 
chen, Bilin, Karlsbad Miihl i Schloss, Iwo­
nicz, Kissingen Rakoczy, Marienbad Kreuz, 
Seiters, Schwalbacb, Hunyady, Vichy i Wil- 
düngen także sole rozmaite do kąpieli po­
leca ’ . _ (4f

J. Jagielski w Rynku

¡Bielony pokosi
stósowny bardzo do malowania 
białych drzwi, bo nigdy nie 
żółknie, poleca po 5 sgr. funt

handel farb
Adolfa Ascha,

ul. Zamkowa 5. [4484)

_ grot
masielnice, dwuuszne konwie do mleka wiel. 
i małe z drzewa świerkowego poleca
Leon Sokołowski bednarz,

Plac Sapieżyński No. 7.
¡4490.)

Jf .

Okna z lanego i 
kutego żelaza

do stajen i domów mieszkalnych 
poleca (4486)

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki są bezpłatnie na usługi.

'Mój skład płótna itd.
bardzo tanio, by takowy wyprzątnąć.

D. Salamonski, Rynek 9,
(4476),_______________I piętro, wchód z Krótkiój ulicy.

Akwawit przeciw dżumie
eitrakt choleryczny

ofiaruje

(4489),

'/i
Va

kwart. butelkę po 
P»

15
7'/a

sgr.
sgr.

Karól Zwenker,
Dominikańska ul. No. 2.

ia 
wdj 
«i
'ab

zd:

X i

na rzecz ogólnego niemieckiego zakładu inwalidów
‘’Muełożon^m aostało w skutek spóźnionego przybycia dzieł artystycznych dla wystawy w król, pałacu kryształowym, spowodowanego przerwaniem komunikącyi, za najwyższćm pozwoleniem na

uli«’
■ukst»

Na początek października r. b. kopalnie węgli zie­
mnych (Braunkohlen) tu sytuowanych, pod mojóm zawiadostwem 
stojące, sprzedaż poczynają. Szanowni obywatele], życzący od ozna­
czonego czasu większe ilości tych węgli sobie zapewnić, wcześnie 
do mnie zgłosić się zechcą.

W Świebodzinie (Schwiebus), w sierpniu 3871.
«ff. Hempiier,

(4472)_____ reprezentant kopalń węgli ziemnych Józefa Landau.

Losowanie dziel artystycznych
tawy w aroi. paiacu Kryształowym, spowodowanego przerwaniem Komunisącyi, za najwyzszem pozwoienn

dzień 1 września rokn.
cln'” Ptsed&i losów po 1 tal. powierzyliśmy handlarzowi hurtowemu Alb. Roeol w fllonachlnm. Dla handlu księgarskiego i artystycznego podjął się sprzedaży tutejszy handel artystyczny Flelsohm&nn. 

’ Monachium, 4 lipca 1871.

Za monachijskie Stowarzyszenie artystów.
ZARZĄD.

Profesor H. Knoll. F. Wagner, sekretarz.
iisie 
icie*11 
) »k« 
ad*jl

Na W. Ks. Poinańskle w Królestwie Prosklóm przyjęli następujący panowie składy główne, do których zapytania i zlecenia łask, przesyłać należy. 
Monachium, w lipcu 1871.

Panowie Gustaw YStike w Bydgoszczy, — Ikker, kamelarz w Pile, — 1. H. KaUl w Poznaniu, — W. Łeutke w Międzyrzecsu, — Dr. A. Bckert w Środzie.

Skład centralny
Alb. Ktoeal, handlarz hurtowy. [8963]



.1
¿r fe

Ucznia do handlu żelaza poszukuje oĄ 
1 października r. b.

ZVÏ. Lehman
[4371.] w Kościanie.

Ucznia poszukuje (4471)
,9. l'ry.ychoilz.kï,

Wodna ul: 13. majster szewski.

Do mego handlu korzeni, win i cygar po-
|trzehuję ucznia. (44»U)

H. fooilh Issi w Wągrówcu.

Wydziel ż jeziora. ! ! ! Zupełna wyprzedaż ! ! !
loleca

Sok malinowy, świeżo z prasy mleko! Mleko!
Sprzedaż mleka przyjmuje Albertyna M.

ulica No. 13 w sklep '?'ciewska, Wodna
[4406.]

Í'

Wielkie rybne jezioro dominium Wlel- 
fcłeg® Chrzypska pod Sierakowem 
jest do wydzierżawienia a przytóm i wielka 
nowa sieć do sprzedania. Bliższe szczegóły 
na piśmienne lub ustne zapytania tamże

____________m.
dwóchOtrzymawszy w dwóch latach znaczną 

ilość podziękowań publicznych za maść 
niszcsącą ottaniolii w tO mi­
nutach, ośmielam się takową Szanownej 
publiczności polecić, Cepa m opako­
waniem T5 syr, (2997)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dr. 
OTanfelewiczte.

Z poważaniem

naszego składu sukna.
Z powodu przeniesienia się do ISerllma muszą znaczne zapasy naj­

nowszych
materył na surduty i spodssb na sezon jesienny i 

mowy szybfe® być wyprzedane,
i dja tego zwracamy niniejszóm uwagę na sposobność tę kupna nadzwyczaj ta-
Mlego.

Kompletne urządzenie kramne, jako też wielka o dwóch drzwiach żelazna 
szafa «1® pleisięsSzy jest 'również do sprzedania.

Bracia Cofin,
Rynek 77, rfapïz. odwachu główn.

(4483)
Hartwig Ite»tor«wiCÄ9

Wroniecka ulica No. 6. *

Opieka przeciw cholerze i tyfusowi.
wysokich władz i szanownój publiczne 
,y bez dalszego przyrządzania użyy 
w oryginalnych beczkach o 5—8 cei 
ą franko ztąd za zaliczką. Prof. dr.

Z poważaniem
JTóżer TfämyäsM,

aptekarz w Krakowie.

[4469]

ftastriyleiwaiiie Gamę
leczy bez bólu w trzesh dalach fca- J 
źdy upływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały:

Jedyny skład na Berlin:
Franciszek Schwarzłose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. [42 ¡8]

Siły dla chorujących na pier­
si, siły dla osłabionych wie­

kiem.

Uwagę wysokich władz i szanownój publiczności zwracamy uniżenie na nasz bez- 
wonny, suchy bez dalszego przyrządzania używający się środek desinfekcyjny, który 
sprzedajemy w oryginalnych beczkach o 5—8 centnarach po 2’/3 tal, centnar brutto 
wraz z beczką franko ztąd za zaliczką. Prof. dr. Max Pettenkofer w Monachium 
oświadczył się o naszym proszku desinfekcyjnym, jak następuje:

SWF"' Wzs e?An przeciw rozszerzaniu się chorób zs- 
raźllwyeh. -3KG

,,Środek desinfekcyjny Łudera i Leldłoffa w Dreźnie (głównie siarczan że 
laza z kwasem siarczonym niedokwaiu żelaza i nieco wolnego kwasu siarczanego) 
znany jest podpisanemu; takowy obiecuje zaś w dostatecznój ilości, tj. aż do kwa- 
śnój reakcyi zawartości wychodków i abortów użyty, odpowiedzieć wymogom, ja- 
kie ze stanowiska obecnego nauki mieć można do środka desinfekcyjpego, 
o Ile t kowego używa się przeciw dalszemu rozszerzaniu się cholery i ty­
fusu przez ludzkie efeskrementa. Wolny w nim kwas siarczany może poniekąd 
być uważany za snrogat kwasu karbolowego.“

Drezno w sierpniu 1871. [4470.]
Lflder & Leidloff.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Zdatny ogrodnik be®« 

żenny potrzebny zaraz w Chu- 
dzicach pod Środą,. (4415)

Kucharz żonaty, z dobremTzaświajj; 
czeniami, potrzebuje miejsca od św. Michała 
co się może zająć ngrodowstwem i polo-wa’ 
niem. Dowiedzieć się można w ŁoplennU 
u Frycla obywatela w oberży. (4478)

Dominium MiŁcoraiy^ 
pod Kempnem poszukuje od św. 
Michała biegłego kucharza, 
znającego się zarazem i na ogro’ 
downictwie. (4452)

Folwark,
% mili od najb

u

Eliocir de Sellerie
Hag-, à la Vanille 

Smaczny natter likier 
»tùtowÿ'

Najpewniejszy środek przeciw im- 'UÎE- potencji.
Przyjemnie ttraśmiąey

leplyte tego eliksiru złożonego z 
nâjoàtatniéjszéj koncéntrà'cyi selerów 
w połączeniu z inr/emi współdżiałają- 
cemi wegetabiliami, na cały organizm, 
mianowicie na aparat moczo­
wy i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy,,osób obu pici wpływ, najzha- 
wienniejszy. Mlotlziencza si­
ta męzlia i pełnie wracają 
przy użyciu tego eliksiru _ nawet u 
najstarszych osób, czego 

hiézhczohe uznania. Cena 
wraz z przepisem użycia, oh 

jaśijiającym to wszystko bti-B
najslt

dowodem,

’bateíta" w

nabycia ha Szląsk• 'i Pm

Do
ńabyćiafia’ Szlffsk \ ‘Pmssy 
U imnertera &■ h. Bockmann 
Wrodfew, Bńttnerstrasse 7. Skład 
jenerślny dla obwodów rejencyjnych 
poznańskiego i bydgoskiego u panów 
Braci niethe w Pozna­
nia. Składy u pp. Jakóba 
Appta, A. Cichowicza. Jt. 
AT. teilgebrn i JHT. Bna- 
stera (.3056)

Do liwefanta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Hohndorf, 10 maja 1871. Synowi memu na piersi 

clkerkBjąeewfflia wielką sprwwil ulgę wyskok 
słAMlowy i prasy wraca mra stracone siły. 
®gclkirs©kit?55 nauczyciel. — Gub en, 18 maja 1871. 
SLecaąee pańskie fakrykaty słoslowe okazały się 
jako tfoure rcecjpty. Pożywanie słodowej csbc- 
bolady żdrowSa jest dla mnie «algą w doiegll- 
wościsścla msego wiełkM, tak samo słodowe karme'ki 
piersiowe. fe Heranig, Neisfendamm 6. (4466)

Skład główny w Poznaniu u Srod 
fger, Rynek 91 i ¡FreM&Gl i &p.„ Wrocław­
ska ul., skład uboczny u
w Nakle) u w Bydgosz­
czy., u A, Itojfb&im, w Nowymtomyślu, 
u ó. €asgriel& w Śremie, u wdowy gfcerty 
ffiWilS? * Książu, u ®O<fi w Swa­
rzędzu, U ekspedyenta poczty '«.oAcłSl/f© w Borku i 

WrcUM W Czerniejewie,

Tylko jeszcze dni kilka

Sok wiśniowy, świeżo z
poleca

Pomieszkania każdego rodzaju teraz
w wtelhlus wyborze po dowolaiyeh eeraach «8» dyspozycyi.

kąpiele jesienne — jak wiadomo najskuteczniejsze są w roku właśnie bieżą­
cym mianowicie w skutek wybornych bałwany znakomite. Żoły mocne, podług prof. -Woh- 
ier 5%. Dobra muzyka koncertowa, wyborowy teatr, korao na morzu itd. [4390]

do

prasy

f® łifcieniMaow ucriinsascuj. .
Świadectwa z czasu przed publiczne® wykpieniem Jacobiego

z napojem królewskim.

f34 Czv także otrucie z zapalenia śledziony?
(przez ukąszenie

W pierwszych dniach sierpnia rb. dostałem, nie wiedząc 
powodu, bąrdfło bolącą rękę. Szwagrowa moja w mie- 

. która miała była bolącą nOgę (była ona bardzo gruba 
i zupełnie twarda, czerwóna i lśniąca, od kolana az go kostKij 
a od kilku teuteiek napoju królewskiego wyzdrowiała, przysłała 
mi sana Jacobi; tymczasem jednak już żona moja poszła do tutej­
szego’ doktora p. G., który też pfzyszfedi i oświadczył, ze tu 
po za miastem leczyć mnia’ nie ułożę, że miiszę do domu cho­
rych Się udać." Zaraz potśib ¡frzybył pan Jacobi, który) oświad- 
czył, nbvm spokojnie pozostał w domu, że cierpienie jest wpra­
wdzie złem, (miałem zarazem, jak i p. doktor G. oświadczy , 
^afeńló płric) — lecz gdybym kżyżrał jego napoju królewskie­
go, to zapalenie natycbmiastby ustąpiło a bpi w ramm»«1 prze­
szedłby normalnie bez wszelkiego niebezpieczeństwa^ Zona 
moja była również bardzo przeciw przeniesieniu męmtt do za­
kładu. — Oczekiwałem z’żoną moją, żę różu na ręku (za, to ją 
mieliśmy) dni», dziewiątego upatinię jak fwyWój.JęS?- b,u 1
SdSp"® piiał.£4» m§8°5"A i. p«

taiu napoju królewskiego ustala 
'dóiteenł i

miaclsy ?) „ . .,.
apobiegły wszelkiemu niebezpieczeństwu, gangrenie i dziwe- 

mu mięsa. Nie używałem żadnej maści ani niczego innego, lecz 
tylko nspoju królewskiego. Całe cztery tygodnie leżałem a po 
trzech tygodniach poszedłem znowu na robotę, lubo rana nie 
była jeszcze zagojoną; miała jeszcze wielkość talara i ropiła
się jeszcze nieco. — Podczas całego czasu nie uiywałem oąo-
bńój dyety, wszystko jeść mógłem i wszystko mi też smakowało. 
Gdy żona moja widziała, że ropa tak mocno ciecze, dostała 
febry; już dwa ¡dni piała Jfebrę, gdy ras p. Jacobi znowu 
odwiedził. Oświadczył: „Czemuż pani napoju królewskiego nie 
piła także? Byiabyś febre natychmiast zgubiła“. Odrzekła pa 
to: „Nie wiedziałam tego“. Piła, było to ku wieczorowi, a tak 

ochłodziła, że cała noc spala -i leżała spokojnie i ćbłódso;
—— ■ --------- anikKła.następnego rana piła znowu. Febra na zawsze 

Lecz apetyt nie był jeszcze wrócił. Pan Jaco.(u rzekł był je- 
ś-fcze: , Lekarz byłby pani dał zaraz emetyk (język był ^ru,bo 
obłożony), lecz jeżeli potrzeba, to napój królewski dopomoże | 

do womitów“. I tak się też stało, gdy piła trzeci raz (około 
natychmiast. Następnego dnia mogła 

znowu zająć się gospodarstwem.' a .z- febry nic nie pozostało.
tóż teraz jesteśmy zupełnie żdrowi.' - Juz-od-czterech tygodni 

zaimuie się pracą bardzo uciążliwą. n
Frankfurt n. O., dn. 11 października 1863,

Gustaw Voge, Buschmtthlenweg 20.
Podpis ten na I komisaryacie policyjnym tamże poświad­

czono, treść przez uzdrowionych w król, sądzie powiatowym 
1 -.........................— -

X^X°g^a^Ts7okoiie^^ dostałem i apetyt 
a s zapalenia płuc po Kilku dniach nic me pozostało. 
otwieraliśmy bandaż ramienia, Wypływał strumień r$#> jF.J 
go lano yrzez lejek Napój piłem rozcieńczony a W«« 
robiłem z tej samej mieszaniny; chłodziły one r§K§ baruz )

ieaie, żołądka nie przez osłabienie jak przy emetykach.

tamże dnia 30 maja 1865 |srzy»lęgą stwierdź®»» !

♦) Porówn., świadectwo No,

22254a. Patschkau, 16.1. 71. — U mego ayiąkf polep­
szyły słę po wypiciu trzeciej butelki oczy znacznie i nie po­
kazuje się już żadne zapalenie. — id

22271. Tscheruow pod Sdnnenburgiem, 15 7 71. — Pa-

śmierci, tak była słabą. W 
syłka napoju kfólewśkiego a

ni
niedaiałęk 
ó dwurazo

rąno
iwóm

przybyła prze
wypiciu znikły

febra bezsenność6ustała1 a apetyt znowu (1°"

n0,fliy 27272. Biebborg, powiat czarnkowski, 15;i 7. 71. -H W
kilku dniach doszedłem’do tego ,po jednej butelce^ W>ju^k^ó- 
lAwskie™ :do czcuo nrżez wieloletnie leczenie mg. doszło tefę.lewskiego,' do czego iirzez wielo---- - .
Przez dłuższą kuracyą spodziewam się osiągnąć najlepsze zno­
wu dobro, zdrowie. - (Ubstahinek). „a&^L

22382. Fitrstedwalde, 46. ,7. 71. - (Brżez pański. natój 
królewski uleczony, proszą o dwie butelki do kuracyi dodatmój.

W. Schindler.

wtórnie wyzdrowiało szybko dwóch n5_°/PLchó f
życiu napoju królewskiego. — Hlattulbei nauczyciel.

22497. Kunnersdoif, 20. J. 71. •~',.£°v.%na.o^K^^ 
Hirscbbergul Ku radości mojej mogęjianu^nmść, zejc Uży­
ciu butelki napoju królewskiego zupełnie uwtunipBą . 
od' ośmioletniego kaszlu i zupełnie znów jestem ząio -

Wdowa Karolina Hertraiapr. 
22604 Tfńn-Rarnim. 20. 7. 71. — Robotnik mtf Muntz

miał ospę, ,____ ..
skiego, i tóra mu ’wielką była ulgą.

Kąpiele żołowe i morskie
w JKoloł>rzegii<

znana

2 mile od Gniezna,
stacyi kolei żelaznej, składający się z < 
morgów areału i 134 morgów jeziora, z koi 
pletnemi zabudowaniami, jako też żywym i 
i martwym inwentarzem, jest z wolnój ręki 
do sprzedan a. Na pierwszej - hipotece stoi 
5000 tal. listów zastawnych nowego inst 
kred. Ziemstwa. Na zaliczenie potrzep 
15,000 tal. Bliższych d; wiadomości udzieli 
właściciel [4233]

J. Różański
w Waliazewie p. Kłeckiem,

zabezpieczone hj.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera jest 
nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u 

S$T. RTtiyn, Wroniecka ul. No. 1. 
layąór Nitsch, plac Sapieżyński No. 2,
JF. 7W. Łeiiyeher, Wielkie Garbary No. 16.

Pupilarnie
ęotefii feażdei wysofco.
gci na dobrach rycerskich loko- 
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18. (
f.iH- .IKSMŁW.

zaś na prowincyi 
| ’fllędzycbód, Jul. Börner.

Bydgoszcz, Rud. Regenberg. 
Czarnków, H. R. Maske.
Czempiń, Gustaw Grün.
Czerniejewo, Markus Wittkowski. 
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, S. Goldschmidt & Syn. 
Wschowa, Aug. Cleemann.
Gniezno, Sam. Pulvermacher. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mützei.
Gnrzno, Jakób Munter.
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, S. Krotowski.
Inowrocław, Aptekarz Gust. Gnoth. 
Kempno, Herm. Schelenz.
Kobylin, A. Schoepke.
Kościan, Górski.
Krotoszyn, A. Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.
Łobżenloa, C. A. Lubenau.

’zyrzecz, A. F. Gross i Sp.
Fr. Lebinsky.

Dilędzy
Nakło,

(4467)
BHoslna, N. Glückmann. 
Nowy Tc 

strów,
r Pomyśl, .Ernest Tepper. 

Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.
Osieczna, C, Vobach.
Poniec, J. S. Rothert.
Rawloz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimami.
Samocln, F. E. Gartzke.
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitscbe.
Piła, A. Herz. [id ssujisa?
Trzcianka, Z. Engel.
Rogowo, J. Josef.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna, E. H. Cohna księgarnia 
Stęszewa, A. Kahl.
Trzemeszno, G. Olawsky.
Kargowa, C. Rehfeld.
Wolsztyn, E. Jaśkiewicza nast. 
Wągrówlec, J. E. Ziemer. 
Września, Wolff Sieburtb

filotora
każdej ządanój wielkoóci w W. Księstwie 
Poznańskiem dobrze położone, wzkazuje do 
korzystnego nahycia (3971)

Gerson Js recki,
Magazynów a u1. 15 w Poznaniu.

la róltiikóu
Lekarstwo moje od dawna błogie wy^ 

rające skutki, przeciw tasiemcowi i włosa 
nicom u owiec — ma npteba w «•( 

r,łabach. ,tizł [4374
franfcensteiuską; pszc

licę do siewu i zeelan.l 
‘ skie żyto do siewu sprze-]

jak najtaniéj -

Dom*
pod Poznaniem.

Żyto do siewu

Liebiga Company wyskok mięsny
z Frâ-^estOS (Ameryka połudn.)

proboszczowskie, z oryginalnegó 
drugi sprzęt, poleca Popo? 
-%vo podleśne pod Kłe­
ckiem. (4463)

Dom. Bożncin p. Budzi-

obok stojące po.

[506],

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonsa JPeltesohna v Poznaniu.

Wtenczas tylko prawdziwy, 
jeżeli każdy games opatrzony

sławiem sprzeda do §j.iewu; 
śj ki ‘ilość pięknej kujawśkićj piSze 

nicy, jako tóż i kilka węCpli 
ż;y ta zdrowego i ciężkiego ziar­
na; wczesne zanfówienia będą u- 
względnione. (4426)

dy<

nas
na’
Wi
od]
lib­
’s
Ca
mi:
nie
cv
Na
pot
2

mi
do]
doi
Ti
pr;

p. popidz kości re: 
król, pruskiej 
w Schoenebeck

A. Hrueger,
¡4274] 1'ozimG Fryderykowska ul. 32a. .

Donoszę uniżenie, że dnia 14 bie­
żącego miesiąca przybiegła Siłacz 
siwa, rosła do Gościeszyna, <powi« 
mogilnicki. (4477.)

F. GaresjEsM.

z węgla 
kf)śei z 
fabryki

i łlillM BLANCARBA
22632. Cegielnia Kónigstein, 20. 7. 7i. - Syn mój cier­

piał okropnie na kaszel; przez użycie napoju królewskiego 
ustało znacznie cierpienie to; i moje cierpienie po!ep?za się co­
dziennie. — (Nowy obstalunek); — B. Dietrich-

22635a. Hachborn, 17. 7. 71, — Córki mojaC). wyzdro­
wiała z długich cierpień po nąpojn królewskim. Druga córka 
moja A. cierpiąca ca stwardnienie gruczołów, uczuła po jednój 
butelce tóż już dłgę. —- - Hucko, nauczyciel.

22673. Slawencice,. 20. 7. 71. — Pański napój królewski 
oddał córce mojej dobre usługi, za co serdeczne dzięki. — (No<
#y^^WlO^^Haumerstein (Prusy Zachodnie), 21. 7. 71. — 

Proszę jeszcze o 4 butelki pańskiego napoju króle*skiego, któ­
ry pacyentce mojej wyborne cddsje usługi. —

Kanlbach, protest, pastor.
22744. 1 Schapen, 22. 7. 71. — Proszę o 12 butelek na- 

Boiu królewskiego; bardzo dobry skutek w wielu przypadkach. 
F J Huberts, dyrektor.

22753. Nirstadt, 22. 7. 71. — Ślepota w prawem oku, 
¡akie lekarze uznali nie do uleczenia, ustępuje zwolna. —

- t Repotzseh.
22756. Domena Farsteaellguth, 24. 7. 71. — Nadzieja, 

od względem zdrowia 
„:owy i zawrotu już ro 

atelce ani śladu nie było, szum w niżach ustał po 4 butelce 
a teraz1 pfc 6 butelce ustąpiło zapalenie i -puchlina zupełnie, 
oczy moje tak dalece się polepszyły, że mogę znowu czytać, 
czegom przez dłuższy czas musiała unikać. Po użyciu napoju 

nowo narodzona.—
Hic tylda Schulze.

Wdowa K.aronna neiuampi. —j*- 7 jT". „
u Rnrnim 20 7 71 —• Robotnik mid Murttz czegom przez dłuzszy cp’i. ,,k

wielka biła uka. — Fr- NeubauCT.

Wynalaze» i «yłącai«y fatoryfeant
Rzeczyw. radzca zdrowia Qlygijista) BarOI «3001)1 

w Berlinie, iSry^Ąkothka ul. 208,
Butelka ekstrakt napoju królewskiego, do trzy razy więcej —J“ —-

C
 nabycia: . . ' —
f Pozna,wtu (17 sgr.) n .

.lirug & Fatoricius,
bliędsyrseeBU u IŁ. Oleinig-er.

u_ijuimniiaixpt. (Annoncen-Expeditioii Zeidłer n

wody, kosztuje w Berlinie pół
■#’ 8^9.Èâ "'i i-i

talara — d!a wygody pu-
[4459],

Go., Berlin,)

•Ł*».«50SK»«i -tiś-’ t'ornât

ŻELAZ1STO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄGE ROZKŁADOWI, 
POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIĄ W 1850 R.. 

ZAMIESZCZONE W 1866 W F0KMULAKZU LEGALNYM PEANCUZKIM, W KODEKSIE Sc. 
Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używaią się specyal-

nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w piersiowych początkach 
suchot, W osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w bledn'cy, uledostatbn lub braku regularności 
dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa. 
nia peryodycznego jej odpływu. .

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

W Poznaniu w aptece 
Wieiea i Elsnera^ w 
skiego^ we Lwowie w aptece

pp. Jagieisfeicgo: 
Krakowie

jn-awiiziwycfe pigułek BIańear»la, wymagać na 
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcy] 
sego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy) 
na etykiecie zielonej, jak obok: aptekarz, 

rue Bonaparte 40.
dr. Masîïilc-

pana
w aptece pana Ïraucasjń- 
Mikolaecíí. (3684.)

Podpisany poleca się do dostawy młodych sz^skicli w«i«w do za­
przęgu i do tuezenia zdatnych, świeżo dojnych i cielnych krów.

Ralój przyjmuję łaskawe zlecenia na do- 
.s.k» iiło-|

łat 
i t 
wn 
str 
pr: 
CZ(

Dom. 331i:żyee pod &' 
szkowem sprzeda 20 sztU’ 
wełnistych baranóW te 
około 10 sztuk wełB*' 
styeh do chowu ¡td*' 
tnych maciorek.

Urząd gospodarczy?

ści

Ml
Pi

Ogródtowarzysk dc
rz
k
ici

Małe Garbary No 7.
W sobotę dnia 19 sierpnia 1871 r.liuncert ,

Początek o 6 godzinie. Cena wrij 
1 sgr. '

ITilipowicz;-

na
stawę jałowic, m 
dych buhajów, ciel 
nych krów i cieląt 
tdowolnój maści) naj- 
szlachótniejsz. trzód, 
największej amster 
damskićj i wschodnio’ 
fryzyjskiej rasy przy

zaręczeniu akuratnego i jak najtańszego wykonania 
r. to., gdzie sam do Holandyi jadę.R, PeehBUB,

aściciel dóbr i handlarz bydła w Sierakowie, stacya kolejowa

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabaeha wPoaaaniu.

września
(4358)

Rawicz.

Dnia 21 sierpnii rb. rozpoczynamy
kurs tańca w mowa-«**»'
win. Do Poznania j rtybędziemy w ’ 
stopadzie. Gdyby kto życzył sobieJ 
dnego z nas na wieś, tedy jak naje i 
tniój służyć możemy i to zaraz. (** 1

Kornel 1 Olimpia Stciepauscy
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